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Radykalny rząd p. Herriota skreślił 
w  preliminarzu budżetu na r. 1925 kre 
dyt na utrzymanie am basady francu­
skiej p rzy W atykanie.

W  ten sposób obecny premier fran­
cuski, w  którego umyśle utrzym yw a­
nie stosunków dyplom atycznych z W.i 
tykanem  pozostaw ało w  zbytniej 
sprzeczności z jego liberalnemi przeko 
naniami, postanowił zerw ać tę nić, któ 
rą w  czasie wielkiej wojny pomiędzy 
głową św iata katolickiego a Francją 
nawiązali ponownie wielcy patrjoci 
Poincare i Clemenceau, aby wrócić 
do wrogich Kościołowi tradycyj z 
pierw szych lat XX. wieku.

Nic dziwnego. P. Herriot i jego ra- 
dykali są ludźmi tego samego pryncy- 
pjalno-doktrynerskiego obozu, który 
pod koniec pontyfikatu Leona XIII., a 
zw łaszcza za Piusa X., przeprow adził 
cały szereg uchwał przeciw  zakonom, 
pozamykał klasztory, zakazał u trzy­
m ywania szkół ludowych przez ducho 
wieństwo, porozwiązywał stow arzy- 
nia religijne, a w  końcu zerw ał w  1905 
konkordat napoleoński i dokonał zu­
pełnego rozdziału Kościoła i państwa, 
połączonego z zaborem  majątku ko­
ścielnego.

Projekt lewicowego rządu w yw ołał 
zasadniczą i na wysokim poziomie 
utrzym aną dyskusję w  parlamencie, 
w  której opozycyjne stanowisko zajął 
nie tylko blok narodowy, ale i rozsąd­
ni radykali z byłym  prezesem gabine­
tu, p. Briandem na czele. P . Herriot 
okazał się jednak nieugięty. Zrobił to 
tylko ustępstwo, iż zgodził się na 
utrzym ywanie przy W atykanie misji, 
składającej się z szefa, radcy i archi­
wisty, proponując na ten cel w ydatek 
w  kwocie 50.000 fr. W niosek opozycji
0 odesłanie tej spraw y do komisji oba­
liła lewica dość znaczną większością 
głosów, w skutek czego zniesienie am­
basady francuskiej przy W atykanie 
należy uważać za rzecz postanowio­
ną.

Rząd p. Herriota upamiętnił się za­
tem dotychczas w  historji przedwcze- 
snem opuszczeniem Zagłębia Ruhry, 
nądmiernem zaangażowaniem się w  
sprawie protokołu genewskiego, na­
wiązaniem . stosunków .dyplom atycz­
nych ż bolszewikami i zerwaniem ich 
z W atykanem. Czyny te w ykreślają li 
nię polityki, zasadniczo sprzeczną z 
wytycznem i działalności Poincare‘go. 
Krassin zajmujący w  Paryżu miejsce 
nuncjusza papieskiego — to zjawisko 
zaiste dla obecnej francuskiej większo 
ści rządowej symptomatyczne i nie­
m ały powód do uciechy dla całego
świata zydowsko-masońskiego.

Fakt zniesienia ambasady francu­
skiej p r/y  W atykanie może i powinien 
być rozpatryw any z dwojakiego pun­
ktu widzenia: psychologiczno-społecz 
nego i czysto politycznego. W  jednym
1 drugim wypadku konsekwencje jego 
przedstawiają się bardzo niekorzyst­
nie dla Francji, a pośrednio dla całej 
Furopy i dla spraw y pokoju św iato­
wego.

Jeśli idzie o m otywację psychologii 
zbiorowej, to fakt ten osłabia w  w y ­
sokim stopniu odporność społeczeń­
stw a w  walce z komunizmem. Boi-

D o  P . T . P r e n u m e r a t o r ó w !
Oo numeru 30-go dołączyliśmy czeki P. K. 0. —  Zazna­

czamy z naciskiem, że o ile do 15 lutego nie otrzymamy prenu­
meraty za luty już z dniem 16-go lutego wstrzymamy wysyłkę 
dziennika, tak P. T. Prenumeratorom zamiejscowym, jak i miej­
scowym.

Osobnych przypomnień w tym miesiącu wysyłać nie będziemy.

DECYZJA MAC DONELLA
w  sgrawie poirc-y p s If  U i tv Gdańsku.

Gdańsk. 4 lutego (PAT.). W ysoki ko 
misarz Ligi Narodów w ydał dziś de­
cyzję w  sprawie poczty polskiej w 
Gdasku, opiewająca, że polska poczta 
w  Gdańsku przeznaczona jest w y łącz­
nie dla korespondencji urzędów po! 
skich w  Gdańsku i niema praw a u trzy 
m ywania urządzeń pocztowych poza 
centralą na placu Heweljusa. Decyzję 
tę opiera wysoki komisarz na inter­
pretacji danych decyzji wysokiego ko 
misarza, nie odnoszących się do urzą 
dzeń pocztow ych polskich w  porcie 
gdańskim. Pomijając trak ta t w ersalski 
i obowiązujące umowy, między strona 
mi, jak gdański protokół do urnowy, 
w arszaw skiej, zaw ierający odmienne 
oświadczenia stron, decyzja wspo­
mniana niema żadnej siły w ykonaw ­
czej, i Polska zakłada rekurs do Ligi 
Narodów, która w ydała ostateczną de 
cyzję.

Gdańsk. 4 lutego. (PAT.). W ydana 
przez wysokiego kom isarza Ligi Naro 
dów decyzja w  sprawie poczty, 
brzmi:

a) Służba pocztowa, telegraficzna ł 
telefoniczna, która rząd polski ma pra 
w 6 ustanawiać według art. 2 9i 30 kom 
wencji paryskiej, oznacza jedynie u- 
rząd w  porcie gdańskim. Urzędem

tym jest ten, który jest przyznany 
polskiej administracji pocztowej na pl. 
Heweljusa.

b) Komunikacja połączenia i przesyłki 
z terenem wolnego miasta Gdańska \ z 
powrotem muszą iść z budynku wspo­
mnianego pod lit. a), aż do miejsca, albo 
miejsc wybranych /na terenie polskim i 
żadne przesyłki albo m aterjały poczto­
we, telefoniczne i telegraficzne nie mogą 
być na tej drodze otrzymywane albo wy 
dawane, z wyjątkiem budynku wspo 
mnianego pod lit. a). Przez słowa „o- 
trzyrnywać" i „wydawać" rozumie się

j otrzymywanie albo wydawanie wszel- 
, kimi używalnymi sposobami, ’ m e czyni 

się różnicy pomiędzy niemieckimi tech- 
ncznymi terminami pocztowymi.

c) Używanie skrzynek pocztowych 
poza granicami budynku iub budynków 
wspomnianych pod lit. a), służba zbie­
rania i wydawania przez listonoszy w  
jakiejkolwiek części terenu woln. miasta 
jest niedopuszczalna i sprzeczna z decy­
zją z 25 maia 1922.

d) Urząd wspomniany pod lit. a) nie 
jest przeznaczony do zajmowania się 
wszystkim i listami i w ysyłkam i gdzie 
kolwiek na terenie wolnego m. Gdań­
ska, do Polski albo za granicę przez 
obywateli polskich albo mieszkańców

szewicy wiedzą dobrze, że idealizm i 
spirytualizm uczuć religijnych należą 
do najgłówniejszych jego wrogów , dla 
tego tępienie i ośmieszanie religji jest 
iednem z naczelnych przykazań ich 
systemu rządzenia. W e Francji s trasz­
liwa w alka z przemocą brutalnego 
w roga przyniosła z sobą olbrzymie 
wzmożenie się w iary  i religijności; 
duch ofiary i poświęcenia, z tych u- 
czuć czerpiący siłę, pozwolił boha­
terskiemu narodowi osiągnąć zw ycię­
stwo. Obecnie p. Herriot, wznawiając 
hasło walki z Kościołem i stw arzając 
nowy zaczyn antagonizmów, w yczer­
pujących siły społeczeństwa, znakomi 
cie — w brew  swej woli — ułatwia 
robotę agitacyjną ambasadzie bolsze­
wickiej. O ileż roztropniejszy jest Mus 
solini, który, zdając sobie spraw ę z 
tego, jaką doniosłość ma dla utrzym a­
nia energji narodowej tradycja religij­
na i płynący z niej idealizm, dba usil­
nie o otrzym ywanie jaknajlepszych 
stosunków z Kościołem. To też słusz­
nie mówca opozycji w  parlamencie 
francuskim, historyk Madelin, ostrze­
gał rząd przed zerwaniem stosunków I 
Francji z W atykanem , jako przed ak­
tem, który przystoi nieodpowiedzial­
nym doktrynerom, niegodnym zaś jest 
mężów stanu.

Także polhyczne konsekwencje znie 
sienią ambasady, francuskiej przy W a­

tykanie przedstaw iają się bardzo uje­
mnie. W ielką miał rację Briand, w y­
kazując, że W atykan stanowi pierw ­
szorzędnej wagi centrum dyplom aty­
czne, gdzie schodzą się i spotykają ze 
sobą reprezentanci wszystkich państw  
że więc tam zbiegają się dosłownie 
nici polityki całego świata. Z tego 
w łaśnie powodu naw et państw a w 
większości swej niekatolickie, których 
zatem o jakąś specjalną miłość dla 
W atykanu posadzać me można, jak 
Niemcy i Anglja, do utrzym yw ania 
ambasad tfrzy Stolicy Apostolskiej 
wielką przywiązują wagę.

To samo miał na myśli prezes mi­
nistrów  Leygues, który  również w y­
stąpił bardzo ostro przeciw  stanowi­
sku rządu, dowodząc, że ustaw a o 
rozdziale kościoła od państw a nie na­
kłada bynajmniej na państwo obowiąz 
ku nieutrzym yw ania stosunków z Wa 
tykanem.

Niestety nie pomogły te głosy roz­
sądku. Zwyciężyła radykalna pryncy- 
pjalność.

W  tych w arunkach, gdy nasza so­
juszniczka pozbawia się samowolnie 
w pływ ów  w  katolickim Rzymie, spra­
w a konkordatu w  Polsce i podniesie- 
niJ naszego poselstwa w  W atykanie 
do godności ambasady, staje się szcze 
golnie ważną. J. Ł .
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wolnego miasta Gdańska, ale jest prze 
znaczony do tego, aby umożliwić pol­
skim urzędom legalnie na terenie wol­
nego miasta założonym, zbieranie i 
wysyłanie ich bezpośrednio do Polski 
albo za granicę z tego urzędu poczto­
wego, a nie z żadnego innego miejsca 
a także aby zajmować się przesyłka­
mi idącemi tranzytem  polskim przez 
port gdański do krajów zamorskich.

e) Paragrafy  1 i 2 umowy z 19-go 
kwietnia 1923 r., dotyczące urzędu 
rozdzielczego i umowy z 29. sierpnia 
1924 r., dotyczącej urzędu rozdzielcze 
go dla przesyłek zamorskich w  por­
cie pozostają niezmienione przez niniej 
szą decyzję.

Z D N I A .
Z KOMITETU POLITYCZNEGO 

MINISTRÓW.
(Telefonem od n-a&zesro korespondenta.'

Warszawa. 4. lutego, (zo) Dnia 4-go 
bm. po południu odbyło się posiedze­
nie komitetu politycznego ministrów, 
na którem zajmowano się specjalnie 
sprawami rolnemi a szczególnie refor 
mą rolną i Bankiem Rolnym. Ponad­
to omawiano sprawę cerkwi prawo­
sławnej w Polsce.

NOWY WOJEWODA WOŁYNSKi.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 4. lutego, (zo) Nomina­
cja starosty  Dębskiego na wojewodę 
wołyńskiego, o której donosiliśmy 
przed paru tygodniami została już 
podpisana. Dekret nominacyjny przed 
łożony został p. Prezydentow i R z e - . 
czypospolitej.

KŁAMSTWA „REPUBLIKI".
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 4. lutego, (zo) „Republi- 
ka“ łódzka podała wiadomość o rze- 
komem pośrednictwie p. Zdziechow- 
skiego w  celu zbliżenia ZLN do pre­
miera Grabskiego. Podała dalej, że 
konferencja zaproponowana przez p. 
Zdziechowskiego z premierem Grab­
skim odbędzie się, oraz że 'prezes Głą 
biński imieniem ZLN zaw arł układ z 
premierem Grabskim. Jak się dowia­
dujemy, cała ta spraw a jest w yssana 
z palca i nie zawiera ani trochę praw  
dy.

Konferencja, jaka się odbyła u pre­
miera z udziałem prezesa Głąbińskie- 
go, p. Zdziechowskiego i kilku po- 

! słów zupełnie nie dotyczyła stosunku 
[ ZLN do rządu lecz wyłącznie i jedy- 
j nie spraw y utrzymania równowagi 
I budżetowej.
I W iadomość podana przez to pismo, 

jakoby p. W itos miał mówić o zerwa 
niu stosunków pomiędzy Piastem  a 
ZLN jest prawdopodobnie tak samo 
w yssana z palca.

DALSZY CIĄG KONFERENCJI 
HELSINGFORSKIEJ W WARSZA- - 

WIE.
(Telefonem od naszego Korespondenta.)

W arszaw a. 4. lutego, (zo) Dnia 8. 
bm. przyjedzie do W arszaw y estoński 
minister spraw zagr. p. Pusta. W  ko­
łach politycznych utrzymują, że w cza 

i sie jego pobytu omawiane będą nie- 
j które sprawy, które na konferencji 
j Helsingforskiej nie zostały wyczerpa- 
4 ne.
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KINO „LEW". Jeszcze tylko dzii i futro
Prześliczny dramat w 8 aktach -  OLA MILUSIŃSKICH

KOPCIUSZEK
na tle bajki Grimma i Brentano. — Początek przedstawień o godzinie 4-tej.
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lej do 85.100 w  styczniu r. 1924,
76.900 w lutym, 25.600 w  lipcu i 18 
tys. w  sierpniu, a od września za­
czyna się podnosić (53.800), ale też 
głównie na G. Śląsku.

Produkcja węgla spadła z 3,394.000 
miesięcznie w  r. 1913, do 3.008.000 w 
r. 1923, oraz 2.479.000 w  czerwcu 1
2.463.000 w  lipcu r. 1924. Produkcja 
soli podniosła się z przeciętnej mie­

sięcznej 16.900 ton w  r. 1913 do 
30.200 w  r. 1924, poczem nastąpi? 
dość gw ałtow ny i stały  spadek do 
10.400 w  kwietniu 1924 r. i znowu 
w zrost do 20.100 w  lipcu tego roku.

W zględnie pomyślnie rozwijała się 
produkcja nafty, od przeciętnej mie­
sięcznej 59.400 ton w  r. 1922 do 61400 
ton w  r. 1923, 66.800 w  maju r. 1924,
65.900 w czerwcu, 65.800 w  lipcu.

niemieckich i odpowiedź p. Herriota.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

' Gospodarczy stan Polski 
w świetle niemieckim.

Berlińskie czasopismo gospodarcze 
„Zuckermans Grafischer W jrtschafts- 
dienst“ poświęciło grudniowy swój 
zeszyt przedstawieniu gospodarczego 
stanu Polski.

Wedle tego przedstawienia obdłu 
zenie Polski wynosi 1,600 milionów 
złotych, w czem 121 milj. stanowią 
długi w ew nętrzne, a resztę d^fgi za­
graniczne. St. Zjednoczonym Polska 
winna jest 962,7 miljonów, Francji 277 
milionów, Włochom 107,6, Anglii 101,8 
miljonów.

W  r. 1923 przywieźliśmy i w yw ie­
źli najwięcej tow arów  do Niemiec. 
Nasz eksport do Niemiec wynosił w  
roku tym 604,6 miljonów przy 487 
milj. importu, do Austrii 110,9 przy 
96,9 importu, do Anglji 90,5 przy 70 
miij. importu.

Gdy w stosunkach handlowych z 
powyższymi trzem a krajami nasz im­
port i eksport równow aż^ się, to do 
St. Zjednoczonych wysłaliśm y tow a­
rów  zaledwie za 6.9 miljonów, spro­
wadzając ich za 171,3, z Rumunji zaś 
sprow adzając za 5,9 miljonów w ysła­
liśmy 136,1, z Turcją nie mamy pra­
wie żadnych obrotów gospodarczych, 
z Francją zaś stosunkowo bardzo sła­
be i niekorzystne (43 milj. zł. impor­
tu francuskiego do Polski przy 24,7 
polskiego eksportu do Francji (no I 
pół miliona ludzi).

Cyfry powyższe świadczą, jak da­
lece nasze życie gospodarcze nie jest 
kierowane przez myśl państw ow ą i 
rozwija się dowolnie po linjach naj­
mniejszego oporu i przedwojennych 
nałogów.

Do Niemiec eksportowaliśm y pra­
wie wyłącznie surow ce: w  73‘1 proc. 
węgiel, w  15,6 proc. drzewo, 2‘7 prc. 
m ateriały budowlane, 1*1 proc. kar­
tofle. Mimo zaś ogromnej naszej nad­
produkcji węgla aż 7 proc. całego 
eksportu niemieckiego do Polski w y­
nosił węgiel, mimo naszej produkcji 
metalurgicznej, aż 6*5 proc. tow ary 
metalowe.

Wedle zestawień niemieckich do­
brze się przedstaw ia nasza produkcja 
rolna; zbiory w  r. 1923 dały w  życie 
o 15*5, w  jęczmieniu o 17*5, w  owsie 
33!2, w  kartoflach 16 proc. lepsze w y ­
niki, niż przeciętne przedwojenne, 
w ów czas gdy obszar upraw y pod 
żadnym z płodów rolnych nie doszedł 
jeszcze do stanu przedwojennego.

Pod pszenicą mieliśmy w r. J923
0 .24 prc., pod burakami o 19 proc., 
pod żytem o 8 proc., pod owsem 8*4 
proc., naw et pod kartoflami o 6*6 prc. 
mniej ziemi, niż przed wojną.

Cyfry te Świadczą, jak dalece mo­
żem y powiększyć jeszcze u nas ob­
szar uprawy, co przy intensyfikacji 
rolnictwa przez zastosowanie maszyn
1 nawozów, zmniejszeniu nieużytków 
mogłoby w  krótkim czasie podwoić 
nasze zbiory.

Niepomyślnie, aczkolwiek niestety 
zgodnie z rzeczywistością, przedsta­
wiona jest w w ykresach p. Zucker- 
mana nasza produkcja węgla i szcze* 
gólniej żelaza. Surow ca żelaznego 
wyprodukowano w  r. 1913 przecię­
tnie miesięcznie 78.000 ton, w  r. 1923 
tylko 43.400 i cyfra ta utrzym uje się 
mniej więcej do kwietnia r. 1924, po­
czem spada do 26.200 ton w  czerwcu, 
12.800 w  lipcu i tylko 5.000 w  sier­
pniu, od sierpnia następuje w zrost 
produkcji, co przypisać należy 10-go- 
dzinnej pracy na G. Śląsku, gdzie też 
jedynie daje się zauw ażyć wzrost 
produkcji, gdy huty b. Kongresówki 
przy niezmienionym 8-godzinnym 
dniu pracy cierpią na dalszy zastój. 
Te same uwagi stosują się do pro­
dukcji stali, która spadła z przecię­
tnej miesięcznej 141.000 ton w  r. 1913 
do 94.600 ton w  r. 1923 i spadała da­

Warszawa. 4. lutego. (G) Jak dono­
szą z Beriina, W ydział prasow y fran­
cuskiego m inisterstw a spraw  zagrani­
cznych podał wiadomość, jakoby nie­
miecka partja socjalistyczna zwróciła 
się do Herriota z następującem oświad 
czeniem :

Zarząd niemieckiej partii socjalisty­
cznej byłby ogromnie oburzony, gdy­
by gabinet francuski miał wejść z o- 
becnym rządem prawicowym  w N iem  
czech w  jakiekolwiek rokowania w  
sprawie unormowania niemiecko-fran- 
cuskich stosunków, a zw łaszcza w

W arszawa, 4 lutego, (zo). W  związku 
z tygodniową debatą izby francuskiej w  
sprawie ambasady przy Watykanie, ko­
respondent „Gazety Warszawskiej** do­
nosi z Paryża:

Opozycją toczyła z  rządem piękną bą 
talję z góry wiedząc zresztą, że będzie 
pobitą, jednak rozumując, że opozycja 
nigdy nie powinna rezygnować. Rezul­
tatem ataków opozycji była <też para­
doksalna propozycja Herriota utrzym a­
nia przy W atykanie misji do spraw  Al-

sprawie paktu gwarancyjnego.
Z miarodajnych kół francuskich na­

deszła wiadomość, iż Francja nie mo­
że czekać na nowy rząd w  Berlinie 
tembardziej, że stanowisko rządu fran­
cuskiego jest już dokładnie znanem i 
źe nie zajdzie w  nim żadna zmiana 
naw et gdyby w  Niemczech obecny 
rząd został zastąpiony przez rząd zu­
pełnie inny.

W  prasie nacjonalistycznej panuje 
wielkie wzburzenie z powodu tego po 
stępku niemieckiej partji socjalistycz­
nej.

zacji i Lotaryngii. Opozycja z  posłami 
Alzacji na czele odrzuciła ten kompro­
mis. Ponieważ socjaliści również dokom 
promisu nie okazywali chęci, przeto 
Herriot postawił kwestję zaufania, wo­
bec czeg« propozyedę jego uchwalono.

Półśrodek ten, zaprojektowany ko­
niecznością liczenia się z Senatem i po­
słami Alzacji wyzyskany będzie przez 
opozycję przeciwko kartelowi, ale w 
parlamencie kartelu nie osłabi.

ROZPRAWA PRZECIWKO TERRO­
RYSTOM WARSZAWSKIM.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 4 lutego, (zo). W  sądzie 

okręgowym warszawskim rozpoczęła 
się rozprawa przeciwko wspólnikom Ba 
gińskiego i Wieczorkiewicza: Mośliń-
skiemu. Rotterowi i Kraścińskiemn.

Na rozprawie dzisiejszej zeznawał św. 
Dziewanowska, która stwierdziła, że 
przez konfrontację poznała sytwetkę 
Mośtiiiskiego jako tego osobnika, które­
go na krótki czas przed wybuchem bom 
by  na Uniwersytecie widziała idącego 
dziedzińcem uniwersyteckim.

Następnie zeznawał główny świadek 
w procesie Bagińskiego i Wieczorkie­
wicza Józef Cechnowski, który opuścił 
w pewnym momencie organizację terro­
rystyczną i doniósł o wszystkiem poli­
cji. Świadek opowiada z szczegółami o 
działalności organizacji terrorystów . 
Kraścirski i Rotter byli w partji komu­
nistycznej. Kraściń9ki miał telefon łączą 
cy go bezpośrednio z misją państwa o- 
ściennego, komunikował się stale z Wie 
czorkiewiczem. Rotter rfiiał się wyrazić 
o wybuchu bomby na uniwersytecie, że 
„udało nam się z wybuchem na uniwer- 
syfecie**.

Po zeznaniach tego świądka przewo­
dniczący zarządził przerwę.

Z KRONIKI SOWBANDYCKIE J«
n clefon em  od -mzesro koresnondmtoa.)

W arszaw a. 4. lutego. (G) Na odcin­
ku Kiecka w iększy oddział dyw ersan- 
tów usiłował w  noc onegdajszą prze­
drzeć się na naszą stronę, jednak prze 
szkodziły mu w tern posterunki KOP. 
Banda z powodu gęstej strzelaniny za­
w róciła na sowiecką stronę.

W  Dolhinowie kilku nieznanych u- 
zbrojonych ludzi napadło na patrol 
KOP, usiłując go rozbroić, zostali je­
dnak przez żołnierzy odparci.

Z K O M ISJI R E F O R M  R O L N Y C H .
(Telefonem od rmzetro korespondenta.)

W arszaw a. 4. lutego, (zo) Sejmowa 
komisja reform rolnych ukończyła, 
trzecie czytanie projektu ustaw y o 
zcalaniu gruntów. W  trzeciem  czyta­
niu Wniesiona została przez p. Andrze 
ja W itosa poprawka bardzo ważna, 
aby zreasum owano uchwałę komisji 
rolnej, odnośnie co do utrzym ania ko­
misji zcaleniowych. Od uchw ał tych ko 
misji przewiduje praw o odwołania się 
do okręgowej komisji ziemskiej. P . 
W itos zaproponował, aby pierw szą in­
stancją w  dalszym ciągu była okręgo­
w a dyrekcja ziemska. W niosek p. Wi 
tosa przyjęto znaczną większością gło 
sów na posiedzeniu wczorajszem.

Na posiedzeniu dzisiejszem p. Mali­
nowski z „Wyzwolenia** stara? się ko 
niecznie przeprowadzić reasumpcję 
wczorajszej uchwały, czemu stanow ­
czo sprzeciwiły się stronnictwa ZLN 
P iast itd„ jak również poddaniu pod 
głosowanie wniosku o reasumpcję li­
chwa ty, przyjętej w  trzeciem czyta­
niu, co jest niedopuszczalne regulam i­
nem.

Trzecie czytanie ustaw y zakończo­
no.

Najciekawszym momentem była dy 
skusja nad wnioskiem p. Malinowskie­
go, k tóry  to wniosek przew idyw ał 
szczegóły przymusowego wykupu zie 
mi na cele powiększenia karłow atych 
gospodarstw  przy ich zcalaniu. Komi­
sja odrzuciła bardzo znaczną większo 
ścią wniosek p. Malinowskiego, u- 
chw alając natomiast w  tej sprawie 
wniosek p. Kaweckiego (ZLN).

NARADA W  SPRAW IE OBY- 
WATELSTW A LUDNOŚCI NA KRE­

SACH.
(Telefcmem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 4. lutego, (zo) Jutro pod 
przewodnictwem  min. Thugutta odbę­
dzie się narada w  sprawie obyw atel­
stw a ludności, zamieszkującej woje­
w ództw a wschodnie. Po naradzie w y  
dany będzie okólnik do w ładz admi­
nistracyjnych regulujący tę sprawę.

sukcesyjnych.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 4. lutego. (G) Jak  dono­
szą z W iednia z powodu zaostrzają­
cego się kryzysu gospodarczego w  Au 
strji, rząd wiedeński w ysyła do Gene 
w y specjalną delegację, kt^ra przed­
stawi komitetowi finansowemu Ligi 
Narodów groźną sytuację gospodar­
czą Austrji.

7. pewnych źródeł donoszą, iż de­
legat komitetu sanacyjnego Ligi Naro­
dów p. Avenoul opracowuje projekt 
gospodarczego złączenia się państw  
sukcesyjnych po byłej tnonarchji Au- 
stro - węgierskiej. Projekt ten przew i­
duje przedewszystkiem  jednolitą poli­
tykę finansową banków krajowych.

Półśrodek Herriota.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
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SZKODLIWY PROJEKT.
(Telefonem od naszego korespondenta,)

Warszawa. 4. lutego. (G) Na skutek 
rezolucji sejmowej, powziętej w. roku 
zeszłym, stolica < ma być uznana za 
wojew ództwo grodzkie, podzielone na 
4 starostw a grodzkie. Gdyby projekt 
ten wszedł w  życie cały szereg czyn­
ności podlegających obecnie miejskim 
władzom sam orządowym  podlegałby 
kompetencji starostw a grodzkiego, po­
wodując znaczne zwiększenia w ydat­
ków przez prowadzenie tych samych 
spraw  przez dwie odrębne władze.

W  związku z powyższem  przyjęto 
do wiadomości na posiedzeniu magi­
stratu w  dniu 2. bm. komunikat, będą­
cy kopją memorjału przesłanego do 
m inisterstw a spraw  w ew nętrznych.— 
Memorjał ten wskazuje na całkow itą 
zbędność i szkodliwość tego projektu. 
W  Sejmie zaś wniesiona ma fy ć  nie­
bawem  przez posłów z W arszaw y in­
terpelacja, której autorowie wskazują 
rządowi na szkodliwość uszczuplania 
kompetencji samorządu stolicy na 
rzecz w ładz administracyjnych.

z a k o ń c z e n ie  o b r a d  z j a z d u
SEJMIKÓW POWIATOWYCH.

.(Telefonem od naszego koresoon denta.)
W arszaw a. 4. lutego. (G) W czoraj 

po dwudniowych naradach na ple­
num i w  komisjach zakończył się zjazd 
przedstawicieli Sejmików powiato­
wych. W  zjeździe wzięło udział 200 
delegatów. Uchwalono cały szereg re 
zołucyj między innemi w sprawie sto­
sunku w ładz sam orządowych do 
w ładz państwowych, w  sprawie kosz­
tów na utrzymanie w ładz bezpieczeń­
stw a oraz w  sprawie opieki społecz­
nej. Zjazd uchwalił również, że podat­
ki komunalne nie powinne podlegać 
automatycznemu podwyższeniu w  
związku z podwyżką podatku grunto­
wego. Biuro zjazdu otrzym ało nową 
organizację. Na czele biura stoi za­
rząd złożony z dziewięciu osób, w y ­
branych przez radę zjazdu, złożoną z 
42 osób.

ZAKUP ZBOŻA ZA GRANICĄ.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 4. lutego. (G) Jąk poda­
je „Kurjer C zerw ony“ intendantura 
wojskowa zgodnie z uchwałą komite­
tu ekonomicznego Rady ministrów 
przystąpiła już do zakupu żyta za gra 
nicą. Zakupione zboże będzie groma­
dzone po magazynach i w  razie jakiej­
kolwiek próby podbicia cen mąki in­
tendantura natychm iast rozpocznie ak 
cię, oddając zboże na potrzebę ludno- 

• ści.

SYTUACJA NA RYNKU ZBO­
ŻOWYM.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 4. lutego. (G) Sytuacja 

na rynku zbożowym uległa zmianie o 
tyle, że pewne silniejsze finansowo ko 
la rolnicze, posiadające znaczne zapa­
sy żyta, w strzym ały  się od sprzeda­
ży albowiem obecna cena żyta nie za­
dowala ich. Oczekują one dąlszej 
zwyżki cen zboża w  związku z ogól­
ną tendencją zw yżkow ą na św iato­
w ych rynkach zboża.

USTAWA O ZAOPATRZENIU 
EMERYTALNEM PRACOWNIKÓW 

KOLEJOWYCH.
(Telefonem od naszego korespondenta.'

Warszawa. 4. lutego. (G) Min. koleji 
opracowuje projekt ustaw y o zabez­
pieczeniu emerytalnem etatow ych 
pracowników kolejowych oraz wdów  
i sierót po nich. Projekt ten będzie w  
najbliższym czasie wniesiony na Ra­
dę Ministrów. W spomniany projekt 
był tematem kilkakrotnych konferen- 
cyj ministra koleji z przedstawiciela­
mi w szystkich zawodowych zrzeszeń 
kolejowych

H A  D O G O D N E  R A T Y
D y w a n y  S m y r n e A s K i e  r ę c z n e j  r o b o t y
wykonuje na zamówienia w dowolnych kolorach i rozmiarach po cenach najniższych 

Pierw sza polska wytwórnia dywanów sm yrneńskfch ręczna] roboty n9!7

Karola Litwinowlcza, Lwów, 11.

SENAT.
Manifestacja Senatu na cześś Ameryki. -< Dyskuzja nad ustawą

o zakwaterowaniu wojska,
W arszaw a. 4 lutego (PAT.). Po od­

rzuceniu wniosku w sprawie wydania 
sadom sen. Ringla, Senat przyjął w  
brzmieniu uchwalcnem przez Sejm no 
welę do ustaw y o monopolu tytonio­
wym, rozciągając tę ustawę również 
na pracowników biurowych w  zakre­
sie fabryk i zakładów, dalej nowelę do 
ustawy' o uposażeniu funkcjonarju- 
szów państwowych i wojskowych, u- 
względniając w yższe w ykształcenie 
wśród pracowników kolejowych.

Następnie sen. Szarski referow ał u- 
staw ę o ratyfikacji układu o konsolida 
cji długów amerykańskich. P rzy  tej 
okazji imieniem Senatu Rzpltej pol­
skiej referent złożył wielkiemu narodo 
wi Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej najgorętsze podziękowanie 
za dowody zaszczytnej a h  nas przy­
jaźni i życzył mu długiego, najsw iet- j 
niejszego rozkwitu i rozwoju dla szczę 
ścia ludzkości. Przemówienie swe za­
kończył słowami: Chwała i cześć S ta­
nom Zjednoczonym Ameryki Północ­
nej. Słcw a te zostały przyjęte huczny 
mi oklaskami, poczem ustawę jedno­
myślnie przyjęto.

Z kolei przystąpiono do ustaw y o za 
kwaterowaniu wojsk w  czasie pokoju. 
Sen. Bielawski zaznaczył na wstępie, 
że oddawna żadna ustaw a nie w yw o­
łała takiego podniecenia w  społeczeń­
stwie, jak ta właśnie. Po dłuższem za 
stanowieniu referent dochodzi do prze 
konania, że nietykalność mieszkania 
jaką poręczają nasze ustaw y, nie jest 
wolną od wszelkich świadczeń miesz­
kaniowych na rzecz państw a, licząc 
się jednak z rozdźwiękiem między ar- 
mją a cywilną ludnością, do czego nie 
można dopuścić, komisja senacka od- 
rzuieła zasadę kwaterunku stałego, na 
tomiast uznała konieczność stw orze­
nia funduszu kwaterunkowego, w  roz­
m iarach zabezpieczających pomiesz­
czenie dla wszystkich oficerów i pod­

oficerów żonatych. Z innych zmian ja 
ko najważniejsze wprowadzono kw a­
terunek nagły w razie mobilizacji czy 
postoju lub przemarszu. P rzez to za­
kwaterowaniu przejściowemu zapro­
wadzono ulgi, a przedewszystkiem  
przez skrócenie terminu prekluzywne- 
go zajęcia do 3 miesięcy, a tylko w 
wypadkach zmiany stałej dyslokacji 
oraz tworzenia nowych oddziałów (są 
to rzadkie wypadki) do 6 miesięcy. 
Następnie zwolniono nowe budynki od 
kwaterunku, a dla usunięcia płaszczy­
zny tarcia między posiadaczem miesz 
kania a zakwaterowanym , pozostawić 
no posiadaczom prawo wyboru pokoju 
na kwaterę. W reszcie nie zezwolono' 
na korzystanie z kuchni co odpowiada 
wzorem  europejskim. Wkońcu referent 
zauważył, że ustawia może być zło­
tym mostem między ludnością a w oj­
skiem, jeżeli ludność w ykonyw ać ją 
będzie lojalnie, a zakw aterow ane woj- 
sko nie przyniesie szkody przez nie­
w łaściw e zachowanie się w  zajmowa 
nem pomieszczeniu.

Sen. Biały jako spraw ozdaw ca ko­
misji wojskowej wyjaśnia szczegóło­
wo wszystkie zmiany w prow adzone 
do ustaw y przez komisję senacką. Naj 
yażnie jsza jest wprow adzenie zupeł­
nie nowej instytucji funduszu kw ate­
runkowego, k tóry czerpie swe docho­
dy z podatku kwaterunkowego, z 
opłat od wojskowych za kw atery  w 
budynkach wzniesionych z tego fun­
duszu, z dochodów nadzwyczajnych, 
kar pieniężnych i w ynagrodzeń ubez­
pieczeniowych. Podatek mieszkanio­
w y pobierany będzie przez lat 10, po­
czynając od 1 stycznia 1925 od mie­
szkań na obszarze gmin miejskich. Po 
datek ten wym ierzają i ściągają orga­
na związków samorządowych. Na 
tern obrady odroczono do jutra, godz. 
11 rano.

Lwowie, w ytknął p. Ostrowski. Roz­
wijano rówmież kwestję osuszenia ba­
gien poleskich oraz budowę kanałów.

Na tern dyskusję generalną ukończo 
no. Jutro wejdzie pod obrady budżet 
m inisterstwa oświaty.

JOEFE OPUSZCZA WIEDEŃ.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 4. lutego. (G) Jak dono­
szą z Wiednia po ostatniej dyskusji 
w  parlamencie, w  której poddano Jof 
fego ostrej krytyce, w  kołach wtajem 
niczonych stw ierdzają ogólnie, że po­
zycja jego jest nie do utrzymania. — 
Rząd Rameka zwiekał z demarene do 
rządu rosyjskiego tylko dla tego, że 
Joffe stale symulował chorobę. Żona 
Joffego odgryw ała bardzo ważną rolę 
wr prowadzeniu propagandy. Ma ona, 
jak słychać, pozostać jeszcze w Wie­
dniu przez pewien czas po wyjeździe 
męża, aby wykończyć organizację, u- 
tworzoną w  czasie sześciotygodnio­
wego pobytu Joffego \v W arszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warsazwa. 4 lutego, (zo). Sejmowa 
komisja ubdżetowa przystąpiła dziś 
do omawiania budżetu robót publicz­
nych. R eferował p. Romocki (Cli. D.).

Po referencie zabrał głos przedsta­
wiciel Nawyższfej izby kontroli pań- ] 
stw a i w ykazał sze reg  nieprawidło­
wości popełnionych przez poszczegól­
ne dyrekcje. I tak w  jednym wypadku 
w ynikła dla skarbu państwa szkoda
285.000 zł. w skutek oddania przez pań 
stwo zakładów drzew a w  dzierżawę 
pewnej spółce. Również znaczne stra­
ty  poniósł skarb państw a z umów, ja­
kie m inisterstwo robót publicznych za 
w arlo z Zjednoczonem Towarzystw i 
wem żeglugi. Okręgowa dyrekcja od­
budowy we Lwowie zapłaciła szereg 
kw itów  nadesłanych przed nadleśni­
ctw a za m aterjał rzekomo pobrany 
przez osadników. Tym czasem  osadni 
cy m aterjalów  tych albo wcale nie po­
brali, albo pobrali w  znacznie mniej­
szej części, zaś kwity dostały się nie­
wiadomo w jaki sposób do rąk w ła­
ścicieli tartaków  przeważnie żydów.

W obec tych zarzutów  p. Diamand 
postaw ił wniosek, aby komisja przy­
stąpiła do dyskusji szczegółowej, a do

pierc potem przeszła do dyskusji ogól 
ncj Natomiast p. Sliwiski postawił 
wniosek, aby przerw ać obrady komi­
sji i dla zbadania gospodarki minister­
stw a robót publicznych w ybrać spe­
cjalną podkomisję. P. Diamand cofnął 
swój wniosek, a co do wniosku p. Sli 
wińskiego referent p. Gruszka oświad 
czył, że podda go pod głosowanie na 
posiedzeniu popołudniowem.

Minister robót publicznych Rybczyń 
ski, zabraw szy głos, om ówił' obszer­
nie budżet m inisterstwa, godząc się w 
zasadzie z wnioskiem referenta p. Ro- 
mockiego. Następnie udzialał w yjaś­
nień w  kwestji poruszonej przez przed 
stawiciela Najwyższej Izby kontroli 
państw a

Na popołudniowem posiedzeniu roz 
począł dyskusję generalną, w  której 
pierw szy zabrał głos p. W yrzyko- 
m inisterstwa robót publicznych i za ­
rzucając, że jest przeważnie admini­
stracyjny. Mówca zarzuca zbagateli­
zowanie tego resortu oraz niewyko­
rzystanie dla rozbudowy gmachów pu 
blicznych okresu inflacji.

Nadużycia popełniane przez Okrę­
gową Dyrekcję robót publicznych we

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja »łe odpowiada.)

K W f e r ę g l a r ż y
M ieszczańskiego T o*. Strzelec  
kiego urządza w  dniu 7 lutego  

1925 roku 
w salach w łasnych ul. Kurkowa

964n

J M l l W l
Wstęp ściśle za zaproszeniami, który wy­
dają firmy: Ludwik kalski, ul. Rutowskiego  
1. 7. i Barwik-Borzemski, ul. Kopernika i. (8.

F IR M A

u rząd za

S li. i
nlOlO we tilji

1

Lwów, Sykstuska 33

próbne Refo­
wanie herbaty.

7 lutego na nowym już świecie 
A więc z tańcami wielkie wido-

[wisko
Na cześć nowego świata urzą- 

[dza Schronisko 
W salach Oficerskiego Kasyna 
Przyjdźcie a zobaczycie jak tań-
nlGOó [CZĘ

Tuptuś, Mrżwcia i Titina.
Podziękowań* e.

jWiel. Panu Prof. Dr. Tadeuszowi 
Ostrowskiemu za bezinteresowne i 
szczęśliwe przeprowadzenie mej cięż­
kiej operacji jak również J. W. P. Dr. 
asystentom a w szczególności JWP. Dr. 
Kazimierzowi Lachmuiidowi za tro­
skliwą opiekę lekarską i przewielebnym

i1 siostrom oddziału chirurgicznego skła- 
\ dam tą drogą najserdeczniejsze podzię- 
■ kowanie. W, Burakowski.
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Przegląd prasy.
(r) „Czas44 krakowski, który aż sapał 

z radości z powodu rzekomego rozbicia 
3 “H  na tle wycofania podoisów Z. L. N. 
i  'wniosku „Piasta44 o osadnictwie w  wo­
jewództwach wschodnich i urbi et orbi 
ogłosił likwidację kooperacji obu stron- 
pictw — dziś zmuszony jest ku niewąt- 
płiweniu ubolewarńu własnemu stw ie r 
dzić, że między „Piastem4* a Z. L. N. 
panuje zasadniczo zupełna zgoda i to w  
najważniejszej dla najbliższej przyszłości 
iPaóstwa sprawie, bo w  sprawie zmiany 
ordynacji wyborczej. Porównywuiąc 
IMroiekty tycti zmian, proponowanych 
przez „Piasta44 i Z. L. N., „Czas44 pisze: 

Styczne punkta między obu projek­
tami są następujące: 1) Oba dążą do 
zniżenia ogólnej liczby posłów do Sej­
mu, a co zatem idzie do Senatu. 2) 
Oba uznają listę państwową (afle Pia­
sto w cy zastrzegają dla niej tylko 10 
prc. posłów, wszechpolacy aż 16 prc.). 
3) Oba żądają, aby  tym wojewódz­
twom, w których wyborcy biorą 
żyw szy udział w  wyborach, przydzie­
lała przyszła ordynacja większą iTość 
mandatów. 4) Oba proponują, aby 
okręgi wyborcze na wschodzie były  
wielomandatowe, zaś w wojewódz­
twach zachodnich i środkowych były 
badżto dwumandatowe (Piastowcy), 
bądź trzymandaitowe (Wszechpolacy) 

Naogół żądania te — wspólne obu 
stronnictwom — należy uznać za traf­
ne. Zniżenie liczby posłów podniosło­
by powagę obrad w  Sejmie, które 
dzisiaj stoją najczęściej rua poziomie 
wiecowym. Przydzielanie większej 
ilości posłów tym  okręgom, które w y­
kazują większy udział w głosowaniu, 
jest słuszne, bo zapobiegnie tej nie­
równości, że 100.000 kutturałnj7ch w y­
borców np. w Wielkopolsce ma dzi­
siaj taki sam wypływ na wybory jak 
?5 000 albo 50.000 analfabetów na W o­
łyniu lub Białorusi. Zniesienie wielo- 
mandatowości okręgu zbliży wyborcę 
do wybieranego i utrudni znany 
. szwindel44 wyborczy z tzw. kamdy- 
datami czołowymi, którzy ze złą wia­
rą staią na czele list, aby przemycić 
za sobą osoby nie nadające się nieraz 
na posłów. Ograniczenie listy pań­
stwowej, na której umieszcza się za­
zwyczaj kandydatów „dopomagają* 
cych44 partiom do sfinansowania w y­
borów, jest trafne — zwłaszcza do 10 
procent.

0  wymku obrad Rady Naczelnej Z w. 
L, N. pisze warsz, „Gazeta Poranna .

Idea uzdrowienia ujemnych stosun­
ków przyświecała Radzie 'Naczelnej 
przy rozważaniu zmiany ordynacji 
wyborczej, środki, wiodące do celu, 
są natury technicznej: tedy zmniejsze­
nie liczby mandatów, wskutek czego
1 praca Sejmu byłaby łatwiejsza i po­
ziom intelektualny Sejmu musiałby 
być w yższy; tedy uwzględnienie przy 
ordynacji większej siły kulturalne: i 
gospodarczej i podatkowej Obywateli; 
tedy zastosowanie systemu frajnicuskie 
go, przyznającego wszystkie manda­
ty  w obiegu tej liście, która zdoła o- 
siągnąć większość absolutną: tedy 
stosowanie raczej listy wspólnej,„coby 
pozwalało rozciągnąć kontrolę nad 
kwalifikacjami kandydatów, aniżeli 
związek list wyborczych.

Ciała ustawodawcze winny praco­
wać nad umocnieniem i rozwojem Pań 
stwa. Niestety, niekiedy trybuna par­
lamentarna, zwłaszcza w obecnym 
Sejmie, stała się środkiem agitacyj­
nym dla dążności przeciwpaństwo- 
wych. Nie w szyscy czują się związa­
nymi ślubowaniem służby Rzplitej, 
składanem przez posłów. Związek stu 
sznie tedy wysunął żądanie w yłącze­
nia grup antypaństwowych, od prawa 
zgłaszania list wyborczych. Jest to 
żądanie męskie i stanowcze i winno 
znaleźć uznanie całego patriotyczne­
go ogółu.

Rada Naczelna dobrze swą pracę 
zaczęła. Zatwierdziła cały gotowy 
projekt zmiany ordynacji wyborczej, 
a tern samem zainicjowała rozprawy 
konkretne nad sposobami naszych nie­
domagam

+ * «j

„Głos Narodu44 oburza się z powodu 
uchwały Izby francuskiej, znoszącej am­
basadę przy Watykanie, pisząc:

P. Herriot nie chce zrozumieć szkód, 
które zerwanie z W atykanem Francji 
przyniesie, a które mu świeżo tak ja­
skrawo przedstawiali dep Fngeraind i 
Briand: wzmocnienie w pływ ów
niemieckich w  Rzymie i utrata manda­
tu katolickiego na Wschodzie azjatyc­
kim. P. Herriot chce je częściowo usu­
nąć przez projektowaną „misję44. I tu 
sekciarstwo obecnego premiera Frań-, 
cii staje we właściwym świetle* 
rozumie grożące Francji niebezpie­
czeństwo, a nie chce mu zapobiedz 
przez jedynie celowy środek, przez 
oficjalny stosunek z  W atykanem. Jest 
„więźniem laicyzmu44 — jak go nie­
dawno określiło „Echo de Paris44. I to

jest ostateczna raicja antykatolickiej 
tego polityki.

Na szczęście rozumie to Francja irr 
na już w r. 1925, niż przed laty dwu­
dziestu! W ówczas Brunetiere, Ołle- 
Laprane, de M u ird o  głuchych prze­
mawiali mas! Dziś słowa gen. Castel- 
nau, biskupa Ruch4a znajdują w  tych 
masach oddźwięk sympatji! Dlatego 
jesteśmy zdania, że choćby uchwała 
parlamentu uzyskała zgodę nawet se­
natu i została w końcu wykonaną (co 
jeszcze nie jest zupełnie pewnem), 
stan wprowadzony przez obecnego 
premiera w  stosunki Francji z Kościo­
łem nie będzie trwał długo! Katolicki 
renesans powojennej Francji nic ścier­
pł, by równocześnie z wyznaczaniem 
kredytów7 <na ambasadę w  Moskwie 
kreślono fundusze na poselstwo przy 
W atykanie! Wcześniej czy później 
Francja wróci na swoje stanowisko 
przy Stolicy Apostolskiej, porzuci ob­
cy jej tradycji pogląd Herriotaj, jak to 
zrobiła w  r. 1921, posyłając Jcumarta 
do Rzymu, wbrew postanowieniu
Combes4a z r. 1904.

* * *
„Gazeta W arszaw ska41 omawia na 

podstawie referatu posła Stan. Kozickie­
go w komisji spraw  zagranicznych, 
sprawę min. spraw zagr.:

W  polityce polskiej wielką rolę mu­
szą odgrywać zagadnienia Bliskiego i 
Dalekiego Wschodu. Do zajmowania 
się tein i zagadnieniami i do pracy na 
placówkach odpowiednich trzeba przy ( 
gotowania specjalnego.

Dziś, gdy się zamierza rozszerzyć 
sieć poselstw i konsulatów7 w krajach 
azjatyckich, trzeba się pośpiesznie za­
jąć przygotowaniem odpowiednich fa­
chowców.

Dobre wyzyskanie pracy urzędni­
ków i funduszów7 zależy w7 znacznym 
stopniu od organizaGii mmisterjum. 
Zrobiono pod tym względem pewien 
krok naprzód w  roku zeszłym. Na tern 
poprzestać jednak nie można. Dalsze 
znratiy, aczkolwiek ostrożne, są ko­
nieczne. W  dyskusji, jaka toczyła się 
w komisji, stwierdzono zgodnie, że 
wobec częstych zmian ministrów jest 
rzeczą konieczną, by w ministerstwie 
spraw zagranicznych był stały wice­
minister, któryby gwarantował cią­
głość pracy i konsekwencje w gospo­
darce wewnętrznej. Jest rzeczą oczy­
wistą, że wiceminister taki nie powi­
nien mieć charakteru politycznego (w 
scimowem znaczeniu tego wyrazu), i 
być niezależnym od zmiany gabine­
tów7 i kombinacyj politycznych w Sej­
mie.

Ministerstwo ulega dziś zbytnio 
wpływom partyjno-politycznym i to 
jest największą jego słabością, usunię­
cie tych wpływ ów  jest pierwszym 
krokiem ku naprawie.

Z „Sowieckiej Białorusi44. organu 
wszechrosyjskiego Cen. Kom. Wyk., do­
wiadujemy się o nowym akcie terory- 
stycznym sowietów wobec żywiołu pol­
skiego po tamtej stronie granicy. Podaje 
pismo to, że

w dniu 26 stycznia.br. komisja pro­
jektów ustawodawczych rządu Biało­
rusi sowieckiej w Mińsku na plenar- 
nem posiedzeniu uchwaliła wysiedlić 
wszystkich bez różnicy stanu właści­
cieli ziemskich narodowości polskiej, 
jacy w tej lub innej roli utrzymali się 
dotychczas przy gospodarce. Równo­
cześnie z wyzuciem z gospodarki ko­
misja postanowiła wysiedlić b. w ła­
ścicieli ziemskich i ich rodziny z zaj­
mowanych zabudowań gospodar­
czych.

W szyscy podlegający wysiedleniu 
podzieleni .zostali na 3 kategorie.

Do 1-ej kategorji należą b. właści­
ciele ziemscy Polacy, którzy prowa­
dząc n f  resztówkach gospodarkę, za­
mieszkują w  dawnych majątkach w 
pasie pogranicznym. Dla tej kategorii 
termin ostateczny wysiedlenia w yzna­
czono na 1 kwietnia 1925 r.

Do 2*ej kategorji należą wszyscy 
właścicielę ziemscy, których bliscy 
krewni przebywają zagranicą, jak ró- 
wmież ci, którzy brali udział wr szere­
gach białej armji. Ostateczny termin 
■wysiedlenia ich wyznaczono do 1-go 
września 1925 r.

Wreszcie do 3-ej kategorii zaliczeń 
zostali w szyscy inni b. właściciele 
ziemscy, prowadzący gospodarkę rol­
ną na prawach członków lub kierów 
ników arteJi rolnych. Dla tej kategorj 
ostateczny termin wysiedlenia wyzna­
czono na 1 stycznia 1926 r.

„Narkomziem44 (Ludowy komisariat 
rolny) otrzymał polecenie wydania 
odpowiednich zarządzeń celem urzą­
dzenia na wywłaszczonych gruntach 
kollektywów rolnych. Projekt wyzu­
cia ludności polskiej z ojcowizny wnie­
siony został do komisji projektów 
ustawodawczych przez C. W . K. i 
C. N. K. Białorusi sowieckiej wietylke 
okręg Miński, lecz również okręgi: 
Witebski, Mohylewski, Homelski (o- 
becny Kaliniński) i część Smoleńskie­
go.

WACŁAW FILOCHOWSKL 6)

Ptasznik i niedźwiedzie.
Powieść meobyczajna.

(C£ąg dafezy).
— Zabolałby mię żart, gdybym nie 

"Wiedział, że to tylko żart, żart drogiej 
pani. Zdrowie, krzepa biologiczna nie­
słychanie wzmagają w iarę w  podjęte 
wysiłki, a co zatem idzie w  w j7daj- 
ność pracy. Dawniej, jeszcze za lat 
młodych obca mi była poezyjka na- 
stroików i słodycz sielanek; w yobraź­
nię moją poryw ał genjusz organizato­
rów-, z krnąbrnej masy człeczej tw o­
rzących arcydzieła stanu i społeczeń­
stwa. Na razie jednak do futerału dy­
skrecji w łóżm y te pikantne a nie­
wdzięczne wynurzenia, nabożestwo, 
jakie niezmiennie żyw ię dla Aleksan­
dra Wielkiego, Cezara, Hannibala i 
'innych wielkich...

— Innych wielkich pana kolegów' — 
z pochyleniem głow y w trąciła  Julja.

Innych niedoścignionych bo­
żyszcz, czy też szczęściarzy, a do­
wiedzmy się z kolei o samopoczuciu 
pani uroczej kostki.

Julja w ysunęła stopę, widocznie 
chcąc pochwalić się swobodnem jej 
poruszaniem.

— W szystko w  porządku, dziękuję 
. za śliczną formułę pamięci. Mam na­

dzieje, że już w  najbliższych dniach 
wznowimy wspólne przechadzki po 
tej dziwacznej wysepce, zw łaszcza, 
że lada chwila powinna się zjawić na­
sza kochana feministka. Stefku! — za­
w ołała do męża, w  dalszym ciągu zie­

wającego nad listem. — Na przystań 
będziesz musiał pójść bezemnie; dziś 
jeszcze nie chciałabym forsować no­
gi...

Profesor uprzedził, żc też rad w e­
źmie udział w uroczystości powitania, 
jako jedyny na wyspie, poza rodziną j 
stojący przedstawiciel Polonji.

Z zadowoleniem klubowca, najwi­
doczniej stęsknionego za większem 
tow arzystw em , Borkowicz prostował 
nieścisłość przyjaciela.

— Obecnie już nic jedyny, na szczę­
ście. Jak wam wspomniałem, od połu­
dnia po wybrzeżu myszkuje ten pan, 
jakże go tam... Aha, Ścibor. Tak się 
nieborak czegoś śpieszył, że nie 
chcąc nawet kilku godzin czekać na 
parowiec, z szykiem zjechał w ynaję­
tą motorówką. W praw dzie Paw7eł u- 
trzym uje, że opinja, jaką się ten chłop 
czyna w  kraju cieszy, daje mu Zaled­
wie trzeciorzędny patent na tow arzy­
sza wakacji, ale przecież na zapomnia 
nej przez Baedeckera w ysepce skan­
dynawskiej nie będziemy rodaka py­
tali o św iadectw a moralności. Jeszcze 
a propos Ścibora. Po podwieczorku 
spotkałem młodziana na plaży, prosił 
o mieszkanie. Rzecz prosta, skierow a­
łem go do pastora, niech sobie trochę 
pogwarzą.

Pani Jułji koniecznie zachciało się 
wiedzieć, co mianowicie mówią o tym 
rodaku.

Zreferowania spraw y podjął się Ra- 
cięski.

— W  gruncie rzeczy nic przeraża­
jącego. Przedew szystkiem  tonie w  dłu 
gach — widocznie zdobył duży kre­
dyt, a tego za grzech poczytyw ać nie 
sposób; następnie porażony jest m a­

nią rozwodową — jakoby ma feno­
menalną zdolność rozwiązywania 
małżeństw'. Cóż... Poszukiwanie żony 
w  cudzych gniazdach może poniekąd 
być uważane za objaw swoistego ro ­
mantyzmu, to też W arszaw a, zw łasz­
cza jej część bezżenna, zbytniej za lo 
urazy do pana Scibora nie żywi. Sęk 
w  tein, że to jeszcze nie wrszystko.

Stefa no w7a cala zamieniła się w 
słuch.

— Oh, jak pan umie zaostrzać cieką 
w ość kobiecą! Żądam dalszych szcze­
gółów7 życiorysu.

— Służę. Fama, może tylko plotka, 
w7 to narazie nie wchodzę; zatem la­
ma. dziwnie uporczywa, niesie, że on, 
Ścibor, gwoli jaknajrychlejszego uzy­
skania spadku, otrut w łasną ciotkę. 
No i co pani na to?

Julję aż poderwało.
— Nie może być! Ależ to napraw dę 

jakiś wspaniały egzemplarz! O truł? 
Naprawdę otru ł? Otruł na śm ierć?

Borkowicz udaw ał zniechęconego.
— Eee! Dajmy lepiej spokój krym i­

nalnym rewelacjom. Jeszcze jedno od­
krycie, a moja pani, nie zw ażając na 
ból w zwichniętej kostce, sama w y ­
ruszy na poszukiwanie uwodziciela i 
m ordercy.

Żartobliwa uwaga dla ciekawości 
niewieściej była tem, czem miech dla 
rozżarzonych węgli.

— Jeżeli zamierzaliście obmierzić 
mi tego pana, toście się grubo, moi 
drodzy, zawiedli.

—W idzimy to, a jakże, widzimy...
Mężczyźni przyglądali się sobie z 

przesadnem współczuciem.
— Krótko mówiąc, rycerze moi, spra

w a stanęła na tem, że choćby ze 
względu na damy, to jest na mnie i na 
Kryste — czuję się upoważniona do 
przemawiania w jej imieniu — Ścibor 
otrzym a zaproszenie do fuzji z na- 
szem gronem. Roma Iocuta, panowie. 
A teraz, Stefku, dowiedz się, kto pój­
dzie na przystań po rzeczy Krystyny.

Stefan spojrzał na zegarek.
— Poproszę pastora o Eryka.
Na pochyłości ogrodu zniknął 

w śród drzew.
* * *

Opalonemi palcami żylastej ręki Ra- 
cięski przeorał wcześnie wybieloną 
gąszcz w łosów  i miarowo, szerokim 
krokiem ją? się przechadzać po tara­
sie. S tanąw szy na kamiennej jego k ra ­
wędzi, wzrokiem ogarnął zaróżowio­
ne zorzą rąbki drobnych fal, po któ­
rych sennie błądziło kitka szarych ża­
gli rybackich, rozpostarł długie, zw o­
jami muskułów w ydęte ramiona i z 
rozkoszą rozdrganych zmysłów, łap­
czywie w dychał słoną świeżość w ie­
czoru.

Kiedy z głową ku morzu zwróconą 
stanął przed Borkowiczową, w  źreni­
cach jego m ajaczyły cieple odblaski 
szczęścia i pogodnie gasnącego dnia

—  Oh, jak dobrze! — szepnął.
Zapatrzony ciągle w  metaliczną łu­

skę, mówić zaczął niskim, obecnie 
przez w zruszenie zm atowanym  ba­
sem:

Choć na wyspie modrozłotej 
migdałowe pachną gaje, 
choć swój dom kwiatami maję, 
jednak ciągle mi się zdaje, 
że mój dom, to dom tęsknoty...

( G . cL il X
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Obchody szkolne.
Jednym  ze środków w ychow aw ­

czych w  szkole są obchody szkolne. 
W  okresie niewoli odgryw ały one do­
niosłą role jako budziciele ducha na­
rodowego i wskaźniki dla kierunku 
myśli narodowej u młodzieży. W ie­
czorki, urządzane ku czci Mickiewi­
cza lub trzech wieszczów, nabożeń­
stw a żałobne za poległych i poranki, 
przypominające młodzieży wielkie 
dziejowe chwile, nie na lekcji szkol­
nej, ale w śród uroczystego, podnio­
słego nastroju, urozmaicały nietylko 
monotonię życia szkolnego i zachę­
cały  do i-^fyw ow ania w  murach 
szkolnych .vu, muzyki, deklama­
cji i nietylko odkryw ały talenta, u- 
kryte nieraz pod szkolnym mundur­
kiem, ale przygotow yw ane przez mło 
dzież z pewnem pobożnem namaszczę 
niem i pietyzmem podnosiły nastro­
jową nutę patriotyczną, oraz w iązały 
młodzież rw ącą się do życia z jej 
obowiązkami obywatelskiemi i z prze 
szłością dziejową. Zwykle też z aran­
żerów  takich obchodów w yrastali 
przyszli działacze społeczni, praco­
wnicy na polu oświatowem  i kultu- 
ralnem.

Obecnie obchody te zm atow iały 1 
skarlały. Obchody ku czci trzech 
w ieszczów zanikły. Nabożeństwa ża­
łobne za poległych w  bojach o w ol­
ność nie wszędzie są urządzane, a 
jeśli są, nie tow arzyszy im nastrój 
uroczysty; formie tylko staje się za­
dość. Miejsce patriotycznych obcho­
dów zajęły zawody piłki nożnej 1 
bale szkolne, gdzie w yładow ują się 
choreograficzne talenty młodzieży płci 
obojga.

Brak też w  TSL. i innych tego ro­
dzaju zrzeszeniach młodych, chętnych 
do pracy ochotników. Na barkach kil­
ku ludzi starszych, z dawnego poko­
lenia. spoczywa cały trud utrzym ania 
naszych stow arzyszeń oświatowych 
przy życiu. Narybku młodego niema.

Ubolewania na ten stan rzeczy na 
posiedzeniach i nieśmiałe głosy p ra ­
sy nie znajdują oddźwięku. Ale cl, 
którzy dzierżą w  swem  ręku ster w y ­
chowania publicznego nie mogą obo­
jętnie przejść nad tą kwestją do po­
rządku dziennego. Muszą oni zapytać 
się czy szkoła ma w ychow ać pełne­
go obywatela, czy też samo zdrowie 
fizyczne jest jej celem \ w ychow aw ­
czym, czy tak  zwane wychowanie 
przyrodnicze i nauka patrzenia na 
świat zapomocą nauki poglądu w pa­
jana w młodzież, oraz wychowanie 
estetyczne, stosow ane zapomocą w y ­
cinanek, rysunku i solfegiów — w y­
chowają pełnego człowieka, obyw a­
tela, zdolnego do pracy społecznej.

Trzeba — zdaje się — zajrzeć w  
głąb. program ów szkolnych i tchnąć 
w  nie ideały wyższe, a dla obyw a­
telskiego wychowania człow ieka nie­
zbędne.

Trzeba i obchodom szkolnym przy­
wrócić daw ną ich dusze, aby zaś u- 
chronić je od powszedniości trzeba 
wnieść w nic nowy jakiś ożyw czy 
czynnik.

W miastach, gdzie jest kilka szkół, 
rzecz to łatw a. W ymiana prelegen­
tów (jak to czynią katecheci podczas 
rekolekcyj z dobrcmi wynikami), w y ­
miana chórów, urządzanie całych ob­
chodów przez jedną szkołę dla dru­
giej w prow adzi pożądaną rozmaitość, 
podniesie szlachetną emulację. Ale 
muszą i czynniki kierownicze zw ró­
cić baczniejszą uwagę na te obchody, 
jak wogóle na kształcenie obywatela 
w  tem zrozumieniu, iż on na mocy 
swego w ykształcenia ma być w  spo­
łeczeństwie czynnikiem twórczym  f 
ma obowiązek pracy nad ciągły711 
rozwojem swego społeczeństwa, ma 
być duchem promieniującym, a nie­
tylko zdrowym  kopaczem piłki i zwy 
cięzcą meczowym. Ponad realizmem 
życia musi być szlachetna, górna 
idea, która uzdolni człowieka do p ra­
cy dla drugich i w y  promieniu je z sie­
bie rzeczyw istą siłę twórczą potęgi 
państwowej. (w. k.)
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Z OPERY.

„Wesele Figara" Mozarta.
W ystawienie „Wesela Figara** w  na­

szych warunkach muzycznych jest w y­
padkiem nadzwyczaj doniosłym. Nic za­
tem dziwnego, że premiera ta .wzbudziła 
zainteresowanie nietylko w  lwowskich 
sferach muzykalnych, ale — i w  stolicy, 
która śledzi z zaciekawieniem rozwój 
naszego życia muzycznego. Ula ścisło­
ści zanotować należy, że we Lwowie, 
w  niedalekiej przeszłości wykonano bat- 
dzo starannie, siłami uczniów kursu ope­
rowego Konserwatorium P. T. M-, nie­
śmiertelnego „Don Juana", zaś szkoła 
śpiewu p. Flam-Płomieńskiego odtwo­
rzyła „Flet zaczarowany". Było to mo­
że impulsem dla dyrekcji teatrów  miej­
skich do wystawienia trzeciego arcy­
dzieła Mozarta „Wesele Figara", za któ­
rą to inicjatywę należą się kierownictwu 
siewa prawdziwego uznania i wdzięcz­
ności.

Mozarta moźnaby nazwać Włochem 
północy, z uwagi na jego niesłychaną 
umiejętność za stosowy wania w  swych 
dziełach wszystkich dodatnich czynni­
ków, charakteryzujących wokalną szko­
łę włoską. Do tych czynników zaliczy­
m y w  pierwszym rzędzie gorącą, na­
miętną, niepowstrzymanie płynącą lin je 
melodyczną, która mieni się rytmicznie 
jak różnobarwna wstęga, oraz łatwość 
dostosowania tejże melodyki do wym a­
gań głosu ludzkiego, iako instrumentu 
muzycznego. Genialny Niemiec sztukę tę 
przyswoił sobie w  najwyższym stopniu, 
doprowadzając kunszt tworzenia melodii 
do niedoścignionych nieomal wyżyn.

Myśli swe wyrażał Mozart z  prze­
dziwną prostotą, a finezją, niewypowie­
dziany wdzięk i wytworność .znamio­
nowały każdą jego melodie, którą przy­
ozdabiał niesłychanem bogactwem po­
mysłów ornamentącyjnych. Małe nutki, 
mórdenty, obiegniki, tryle, fioritury, 
garnki i pasaże nie odgrywają jednak 
u Mozarta roli czczego popisu wokal­
nego, a są wyrazem pewnego stanu u- 
czuciowego, malując treść, która dla 
niego jest głównym impulsem i dźwignią 
twórczego natchnienia. Tą głębią w y­
razu i wczuciem się w  myśl danego li­
tworu poetyckiego góruje on nad ówcze 
snymi przedstawicielami „bel canto“ da­
jąc już w swych postaciach jasno zary­
sowaną charakterystykę muzyczną, po­
legającą na ścisłej ilustracji i organicz­
nym związku z tekstem.

Harmonie Mozartowskie przetrwały 
wieki, dzięki właśnie tej logicznej łącz­
ności z melodią, będąc niejako jej uza­
sadnieniem i pogłębieniem. _

Polifonia władał Mozart świetnie, lecz 
używ ał jej nader powściągliwie, hołdu­
jąc raczej idei łączenia melodii, harmo­
nii, polifonii i formy muzycznej, w jedną 
niepodzielna całość, bez oddawania sta­
łej przewagi, któremukolwiek z tycb 
czynników,

Z koleji przechodząc do instrumentacii, 
widzimy iż mistrz ten pomysły swe 
muzyczne genjałnie uzmysławia zapo- 
mccą właściwych barw  instrumental­
nych! i tu częstokroć koloryt orkiestral- 
ny potęguje siłę wrażenia, dzięki trafne* 
mu podkreśleniu szczegółów literackiego 
podkładu. Łatwo stąd wysnuć wniosek, 
że wykonanie dzieł takiego mistrza w y ­
maga odpowiedniego pietyzmu, oraz 
ścisłego przestrzegania wszelkich w y ­
mogów stylu, zarówno pod względem 
zewnętrznym, jak i ściśle muzycznym.

Stwierdzić należy, iż przy w ystaw ie­
niu „W esela Figara" na naszej scenie 
nie szczędzono wysiłków dla nadania 
dziełu możliwie starannej oprawy sce­
nicznej.

Reżyser p. Mikołaj Lewicki nie za­
wiódł pokładanego w  nim zaufania, oprą 
cował on całokształt opery według 
wzoru wiedeńskiego, a  pomysłowe w y­

korzystanie warunków miejscowej sce­
ny, jak również i sumienne przygotowa­
nie artystów  zasługują na specjaine w y ­
różnienie.

Obok p. Lewickiego przysłużyli się 
swą sztuką artyści malarze pp. Z, Balk 
i K. Mackiewicz, dając barwne tło dla 
akcji scenicznej. Na szczególną uwagę 
zasługują dekoracje aktu IH-go i druga 
odsłona IV-go.

Z kolei poruszyć należy przygotow a­
nie muzyczne opery. Kapelmistrz p. Jó­
zef Lehrer, którego owocną pracę nie­
jednokrotnie ocenialiśmy, niemało wło­
żył trudu i starań w  opracowanie tak 
wielkiego materjału artystycznego; tu 
jednakże mimo widocznych rezultatów 
dodatnich, zwłaszcza w  pierwszych 
trzech aktach, musimy poczynić nastę­
pujące zastrzeżenia: Rozumiemy, że
czas, ten największy korektor w szyst­
kich prac ludzkich wykazać może nie­
kiedy w  budowie jakowegoś artystycz­
nego dzieła pewne skazy, pokrycie któ* 
rych wymaga niekiedy nawet odpowie­
dnich skrótów, jednakowoż niemożli- 
wem jest uzasadnienie faktu, że w  akcie 
IV-ym dłuższą arie Marceliny, posiada­
jącą swoje charakterystyczne oblicze, 
zarówno poetyckie, jak i muzyczne, do­
czepiono do partii Zuzanny, — dowolnie 
zmieniając tekst. Mało tego, pozwolono 
sobie na każenie przepięknej linji melo­
dycznej tego fragmentu, niezręcznie do­
rabiając jakoweś quasi efektowne w yso­
kie tony.

Są to rzeczy niedopuszczalne i jako 
takie będziemy je bezwzględnie potę­
piać. Dla poparcia powyższych słów 
przytoczę zdanie, chyba już miarodajne­
go W agnera: „Mozart w ykazał niezmie­
rzone bogactwo muzyki, dozrwklaiące 
każdemu żądaniu poety zadośćuczynić 
i wyrazić najsubtelniej każdy jego roz­
kaz" — stąd jasny chyba wniosek, że 
tekst u MozaTta jest nierozdzielnie zwią­
zany z  muzyką i niemoże być dla fan­
tazji zmieniony. Zazm czyć też musimy 
zbyt dowolnie podawane tempa. Presto 
XVIII wieku, jak wiadomo, nie było tak 
szybkie, jak dzisiejsze. Uwaga ta stosuje 
się również i do innych temp, a zazna­
czyło się to głównie w  uwerturze, za­
granej tak szybko, iż zatraciła się więk­
szość rytmicznych odcieni. Mimo te zna­
czne jednak usterki p. Lehrer położył 
niemałe zasługi przy wystawieniu „Fi­
gara", gdyż soliści, orkiestra i chóry 
przygotowani byli naogót sumiennie.

Z wykonawców wymienię: panią Lu­
bicz, która z wdziękiem odtworzyła role 
hrabiny, wykazując znane swe zalety 
głosowe i sceniczne.

Doskonale w yw iązała się ze swego 
zadania p. Rotowska jako Zuzanna, od­
nosząc duży sukces.

Gorąco też oklaskiwano p. Lipowską, 
przemiłą w  roli Cherubina, którego in­
terpretow ała z werwą i humorem.

C harakterystyczną rolę Marceliny o- 
pracowała bardzo sumiennie p. Hingfe- 
równa. wykazując stały postęp.

Sympatyczną Barbariną była p. 0 -  
kouska.

Na czoło zespołu męskiego wysunął 
się p. Dolhicki (Almaviva); śpiewał on 
ładnie, grał inteligentnie.

P. Martini wystąpił jako Figaro. Ar­
tysta, którego niejednokrotnie chwalili­
śmy, tym razem nie zdołał całkowicie 
opanować swej roli pod względem sce­
nicznym. Jego Figaro niemiał dość hu­
moru, temperamentu, zwrotności i spry* 
tu. Słowem, rola ta, zdaniem maszein, 
nie odpowiada temu artyście, nadające­
mu się raczej do rót poważnych. Wokal­
na stronę opracował p. Martini nader 
iiciatnie.

j P. Zopoth dał nam zabawną postać dr.
1 Bartolu, dyskretnie podkreślając charak­

terystyczne cechy. Śpiewał om dobrze, 
nie nadużywając, siły głosu.

Basilio w wykonaniu fg Kwiatkow­
skiego pod względem scenicznym pozo­
stawia jednak dużo do życzenia. Jest to 
rola charakterystyczna i jako +aita w y ­
magająca szczególnego opracowania 
scenicznego. Wokalnie p. Kwiatkowski 
przygotował swą partję dobrze.

W  pomniejszych rolach wystąpili pp.: 
Niedzielski. Jelenski i Fedyczkowski. 
Charakterystyczną, śmieszną figurę pi­
sarza sądowego stworzył zręcznie p. 
Schmidt. Witold Friensaiui.

Nowe wydanie „Marji“ .
(Antoni Malczewski: „Marja" po­

wieść ukraińska. Ze wstępem  i obja­
śnieniami Aleksandra Brucknera. — 
W ydawnictw o Zakładu Nar. im. Osso­
lińskich. — Lwów — W arszaw a — 
Kraków. — 1925, str. XL-b86. 8*).

W  setną rocznice ogłoszenia dru­
kiem „powieści ukraińskiej (1825— 
1925) ukazuje się nowa edyoja tego 
pierwszego w  literaturze polskiej poe­
matu o wybitnym  charakterze nastro­
jowym.

W ydanie dokonane przez prof. 
Briicknera opiera się naogół na wyni­
kach badań poprzedników. Życiorys 
poety i rozbiór jego dzieła pozostają 
bez zmiany. Tekst „powieści" pow tó­
rzono dokładnie za edycją prof. Józefa 
Ujejskiego w  „Bibliotece Narodowej" 
(Serja I. Nr. 46. Kraków, str. LIIIT-93), 
modernizując jednak pisownie i w pro­
wadzając zamiast „fantastycznej" in­
terpunkcji poety — przecinkowanie 
ściśle logiczne.

Nowością edycji jest ujęcie się prof. 
Brucknera za krzywdam i w yrządza­
nemu — jego zdaniem — arcydziełu 
Malczewskiego nie tylko przez daw ­
niejszą, ale i przez krytykę najnowszą. 
W brew  sądom dotychczasowym  (nie 
w yłączając Ujejskiego) dowodzi w y­
dawca, iż styl i język „Marji" nie za­
wierają żadnych ułomności i niejasno­
ści. D opatrywanie się ich było tylko 
winą samych badaczy. Żadne z po­
przednich wydań „powieści" nie było 
zaopatrzone w  dobry komentarz, do­
piero edycja Brucknera ma ją przed­
staw ić „...w szacie nieskalanej".

W  dwóch przypadkach w ydaw ca, 
kierując sie sensem zdania, przysądza 
Miecznikowi w iersze kładzione do­
tychczas (Ujejski) w usta Marji (w. 
419—20 i 295—6). W  objaśnieniach 
różni się często prof. Brńckner z Ujej­
skim w  interpretacji poszczególnych 
w ierszy i okresów. Zarówno błędy ję­
zykowe poety, zaznaczone przez Ujej­
skiego, jak i niektóre w ykłady  sensu 
zdań uważa Bruckner za mylne, dowo 
dząc, że błędów właściw ie niema i tłu­
macząc znaczenie w ierszy poematu 
inaczej. Mimo najżyw szej dobrej wolł 
w ydaw ca edycji jubileuszowej nie mo­
że przecież zaprzeczyć, że język po­
wieści „...bywał tw ardy; że myśl nie­
raz jakby z oporem się rodziła i* sło­
w a opornie jej służyły. Rażą przydłu­
gie okresy, niemożliwe w  żyw ej m o­
wie, książkowe i rażą książkowe pa- 
rentesy, nie oznaczone naw et nawia­
sami...".

W yw ody prof. Brucknera budzą nie 
kiedy wątpliwości, np. takie tw ierdze­
nie: „Ukraińską powieść owiał duch
polski i nikt później, ani Sienkiewicz 
naw et, nie dorównał w  tem Malczew­
skiemu".

W  szeregu kw estyj filologicznych c- 
dycja jubileuszowa posuwa naprzód 
poznanie poematu oraz przyczynia się 
do zbliżenia dzieła czytelnikowi dzi­
siejszemu. Pod względem typograficz­
nym wydanie przedstaw ia się wzoro­
w o: dobrze rozplanowana okładka, 
papier, dobór czcionek, tw orzy całość 
prawdziwie staranną. p.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiadaL

Od kaszlu I przeziębienia używaj
p a s ty lk i N E O  -  V A L D A

wyrobu Laboratoriom Chemiczno-Farmaceut

B. KROGULECKI w Warszawie
Żądać w  aptekach i składach aptecznych.
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S P R A W Y  A K A D E M I C K I E .
Wszyscy do wyberśw!
Młodzież polska w obliczu w yborów  

na IV. Zjazd Ogólny dzieli się na dwie 
części. Części te jednak nie są bynaj­
mniej połowami i nie można mówić o  
rozdwojeniu młodzieży.

Jedna „część** bowiem to socjaliści 
i komuniści, liczący w  każdem mieście 
uniwersyteckiem po kilku choćby kil­
kunastu zwolenników. Ci nie uznają 
zjazdu i absentują się od wyborów, 
bo nie chcą przyznać się do członko­
w stw a Związku Narodowego, w któ­
rym niema żydów alboteż boją się 
okazać przy w yborach znikomość 
swych sił.

Druga część — to w szyscy po za 
wyżej wymienionymi, czyli cała mło­
dzież polska, idąca do w yborów  i 
chcąca współdziałać w IV. Zjedździe 
przez akt w yborczy. W szystkie jej u- 
grupowania: ideowo - polityczne, sa­
mopomocowe, naukowe, korporacje i 
sportowe.

Ze stanu rzeczy, powyżej nakreślo­
nego winien zdać sobie spraw ę ogół 
społeczeństwa, a zw łaszcza władze a- 
kademickie: senaty w yższych uczelni 
i ministerstwo, aby przy traktowaniu 
spraw  młodzieży nie podawać w w ąt­
pliwość. że jedyny w Polsce 7w iązek 
Narodowy Młodzieży Akademickiej, 
dzierżący przewodnictwo największej 
pośród istniejących i jedynej w swoim 
rodzaju międzynarodowej federacji 
studentów (C. I. E.), reprezentuje rze­
czywiście ogół młodzieży.

Lwowska młodzież akademicka, st* 
jąc przed urnami wyborczem i mieć bę 
dzie do rozważenia i w yboru między 
dwiema tylko listami. Jak ogłosiła bo­
wiem Okręg. Komisja W yborcza tyle 
ich tylko zgłoszono. Eakt to z punktu 
widzenia techniki wyborczej korzyst­
ny, gdyż ułatwia orientację.

Lista Nr. 2 jest listą dwu zblokowa 
nych ugrupowań ideowo-polit.: „Odro 
dzenia“ z sodalicją m arjańską i „Posie­
wu Rozważając jej znaczenie należy 
zdać sobie sprawę z fizjognomji ideo­
wej każdej z grup z osobna, gdyż 
blok ich jest, jak się w ydaje dziełem 
raczej taktyki i techniki w yborczej o- 
raz przypadku.

„Odrodzenie*4 jest stow arzyszeniem  
które w  sprawach narodowych przyj­
mowało dotąd naogół program „Mło­
dzieży Wszechpolskiej** zarazem  je­
dnak przedstaw ia niebezpieczny kie­
runek. zm ierzający do w yprow adza­
nia poglądów społeczno - politycz­
nych bezpośrednio z założeń religij­
nych katolickich. Niebezpieczeństwo 
tkwi w  tem, że wobec tego, iż na ka- 
tolicyźmie mogą się b. rozmaite pro­
gram y opierać, ponieważ nie istnieje 
katolicki program polityczny, tw ier­
dzenie więc, że jakiś pogląd jest opar­
ty  na zasadach katolickich, jest dowol 
nością i w prow adza zamęt pojęć. — 
Mógłby ktoś bowiem sądzić, żc będąc 
katolikiem ma głosować na listę, która 
się taką mieni.

Organizacja pozostaje w  kontakcie 
z podobnemi ugrupowaniami politycz­
no - religijnemi za granicą. — Na te­
renie politycznym jest zapewne naj­
bardziej zbliżo.ia program owo do 
Chrześcijańskiej demokracji.

„Posiew**, stow arzyszenie młodzie­
ży ludowej, ma po za swoją ludowo­
ścią, pojętą jeszcze ogólnikowo, fizjo- 
gnomję niew ykrystahzow aną. Życiem 
akadcmickiem interesują się lego 
członkowie mało, uważając za głów ­
ny teren swego działania — wieś. Czy 
działają tam i jak, wiadomem nam nie 
jest. Politycznie dzielą się podobno na 
zwolenników „Piasta** i „W yzwole­

nia. W  życiu akademickiem są nieza- 
pisaną kartą.

Lista Nr. 2 skupi zwolenników w ią­
zania zagadnień religijnych i społecz­
no - politycznych w duchu reprezen­
towanym przez katolickie stronnictwa 
polityczne, czyli podporządkowywa- 
nia interesów narodowych postulatom 
koterii i sfer nieraz nic z religją i ka­
tolicyzmem nie mających wspólnego, 
a osłaniających się jego nimbem. Da­
lej ludowców, pojmujących swą ludo­
wość w  sposób klasowy.

Lista Nr. 1 nie jest wyłącznie ideo­
wo - polityczną. Opiera się na zasa­
dzie zespolenia w szystkich odłamów 
życia organizacyjnego młodzieży na 
spólnym gruncie ogólnie pojętej idei 
narodowej.

C harakter jej taki w yraża się jasno 
w  składzie personalnym kandydatów , 
znanych z swej pracy w tow arzyst­

wach, działających na wszystkich dzic 
dżinach życia: kulturalnego, samopo­
mocowego, ideowo - politycznego, na 
tikowego, korporacyjnego i sportow e­
go oraz zajmujących tam obecnie sta­
nowiska kierownicze.

„Młodzież W szechpolska44 na tere­
nie całej Rzeczypospolitej zainicjowa­
ła stworzenie takiego zespołu, gdyż w 
jej pojęciu zgrupowanie takie, skupia­
jące poszczególne specjalizujące swe 
zadania to w a rz y s k a , stanowić bę­
dzie najmocniejszą podstawę i ostoję 
jednolitości Związku Narodowego, a 
zarazem zapewnia wszystkim  odła­
mom nie tylko ideowo - połit. przed­
stawicieli na zjeździe.

W ierzym y, że zarówno jak w  Po­
znaniu i W arszaw ie ogromna więk­
szość młodzieży lwowskiej opowie się 
za listą narodowego zespołu stow a­
rzyszeń, noszącą liczbę: 1. s.

Ogólna lista narodowa.
W  „Okręgowej Komisji Wyborczej*' 

złożono dwie listy kandydatów  na re­
prezentantów  młodzieży na IV Zjazd 
ogólno - akademicki w  Wilnie. Lista 
Nr. 1. jest wielkim blokiem najw aż­
niejszych i najliczniejszych stow arzy­
szeń studenckich we Lwowie. S tw o­
rzyły  ją. „Młodzież Wszechpolska**, 
w szystkie organizacje samopomoco­
we, naukowe, wszystkie 5 korporacyj 
i stow arzyszenia inne jak „Czytelnia 
Akad.“ i „Akad. Związek Sportowy;*.

Lista Nr. 1 reprezentuje interesy 
szerokiego ogółu młodzieży polskiej. 
Lista Nr. 2 w ystaw iona przez m ło­
dzież lud. „Posiew** i „Odrodzenie** jest 
w yrazem  interesów" tylko tych dwu 
organizacyj. Na tej liście oprócz paru 
nazwisk czołowych — J. Czartoryski, 
St. Duczymiński, W. Kołodziej, A. Bi- 
lik — znajdują się przeważnie osoby 
w  życiu akademickiem mało znane. — 
Ogólno - narodow a Lista Nr. 1, kon­
centrując w szystkie główne ośrodki 
pracy akademickiej, zaw iera nazwiska 1 
najwybitniejszych i najzasłużeńszych 
działaczy ze wszystkich dziedzin ży­
cia studenckiego, to też przy w ybo­
rach dnia 1-1 lutego młodzież będzie 
na nią głosować gremialnie, jako na 
listę nie jednej czy dwu partyj, ale na 
listę wspólnej pracy i zgody.

Lista Nr. 1 jest następująca:
1. Stahl Zdzisław, stud. U. J. K.
2. Montalbetti Edward, stud. Polit.
3. Sosnowski Zygmunt, stud. Polit.
4. Grzegorczyk Kaz., stud. U. J. K.
5. Viucenz Karol, stud. U. J. K.
(i. Budzyń Bolesław", stud. W. S. H. Z.
7. Szafran Adam, stud. Ak. W et.
8. Lachowski Marjan, stud. Polit.
9. Terpiłowski Jan, stud. Ak. W et.

10. Liebhardt Stanisław', stud. U. J. K. 
l t .  Tyszkowski Józef, stud. U. J. K.
12. Czerwiński Eustachy, stud. Polit.
13. Tyszkow ska Janina, stud. U. J. K.
14. Piątkow ska W iktorja, stud. Polit.
15. Piszczkowski Tadeusz, stud. UJK.
16. Łoziński Jerzy, stud. U. J. K.
17. Rosnowski Zenon, stud. Polit.
18. Sochański Otto, stud. W. S. Ii. Z.
19. Nosowicz M ieczysław. stud. Polit.
20. Zieliński Józef,'stud. U. J. K.
21. Lasota Tadeusz, stud. Polit.
22. Długoszewrski Jerzy, stud. Polit.
23. Daniec Juljusz, stud. W. S. II. Z.
24. Sienkiewicz Roman, stud. U. J. K.
25. Stamper Alojzy, stud. Polit.
26. K ubdków na Helena, stud. Polit.
27. Woleński Franciszek, stud. U. J. K.
28. Rybicki Julian, stud. Polit.
29. Zalewski Wojciech, stud. U. J. K.
30. Kulawik W łodzimierz, stud. WSHZ.

„ t a j e ™  pomoc Medyków".
Dnia 24 bm. odbyło się wałne zebra­

nie członków Tow. „Wzajemna Pomoc 
Medyków' U. J -K.“ Towarzystwo jest 
jedyną organizacją, zrzeszającą Pola­
ków" W ydziału lekarskiego i skupiającą 
w  sobie całokształt życia medyckiegc.

Obradom przewodniczył kol. Karol 
Vincenz. Po uczczeniu pamięci zmarłych 
profesorów' i studentów W ydziału le k a r 
skiego U. J. K„ odczytano protokół z ze­
szłorocznego walnego zebrania, który 
jednomyślnie przyjęto. Wygłoszone spra 
w"Ozdania świadczą, iż W. P. M . stanęła 
samopomocowo materialnie i naukowo 
na niebyłe jakim poziomie, tak trudnym 
W" dobie powojennej do osiągnięcia. 
Obraz pracy pod względem samopomo­
cy maferjalnci za r. 1924 zilustrowały 
należycie sprawozdania Sekcji mieszka­
niowej, żywnościowej i odzieżowej. Po­
moc przez te Sekcje niesiona była naci 
wyraz wydatną, bo 171 kolegów zna­
lazło dach nad głową ze światłem i opa­
łem za bezcen, a 250 kolegów- korzysta­
ło miesięcznie z kuchni Twa, która tak 
jakościowo jak i ilościowa co do poda­
wanego jadła zadowalała w zupełności,

utrzymując się sprawnie na zasadach 
samowystarczalności.

Z Funduszu Profesorów Wydziału 
lekarskiego II. J. K. i funduszów odko­
menderowanych kolegow-oficerów\ jako 
też i z własnych funduszów pokrywało 
Tow\ 70 przeciętnie miesięcznie obiadów 
rewersowych 

Samopomoc naukowa, jako drugi dział 
prac Twa, oddała kolegom niemałe usłu­
gi przez wydawanie własnych skryp- 

I tów, których kilka w roku sprawozdaw- 
| czym wydrukowano, jakoteż przez 

sprzedawanie podręczników' naukowych 
na raty, czem zajmowała sic Sekcja w y­
dawnicza Twa, biblioteka naukowa, li­
cząca około 2000 dzieł, wypożyczalnia 
mikroskopów i Przyborów- pomocy na­
ukowej niemało przyczyniały się do 
ułatw-iania studiów” członkom Twa. 
P t ócz tych agend były czynne czytelnia 
medyków i Sekcja zabawo wo-a-rtysty- 
czna K. A. M„ która przez urządzanie 
imprez przyczyniła się do znacznego 
powiększenia dochodów Towarzystwa.

W szystkie sprawozdania jakoteż wnio 
sek Komisji rewizyjnej o udzielenie ab­
solutorium ustępującemu Zarządowi

ł przyjęło walne zebranie przez ałdama- 
1 cię. W  5 punkcie obrad mianowano pro­

fesora Dra Romana Renckiego człon­
kiem honorowym Twa w uznaniu za­
sług, położonych około rozwoju Twa. 
Następnie wybrano nowy. Zarząd z ko' 
legą Piotrowskim Eugeniuszem, jako 
przew-odniczącym na czele. Uchwalono 
w” końcu szereg podziękowań Władzom 
Uniwersyteckim za.życzliw e odnoszemc 
się do Tow arzystw a i pomoc material­
ną, okazywaną w pierwszym rzędzie 
przez Komisję Senatu U. J. K. dla spraw 
pomocy młodzieży i Prof. H. Halbano 
wi. Kuratorowi 'iw a. Zebranie to było 
dowodem, jak młodzież medycka, zrze­
szona w „Wzajemnej Pomocy**, pracuje 
zgodnie i intenzyw-nie dla dobra ogółu 
kolegów-.

Kronika.
~ § -

Korporacja ,.Scitia“. Prezydium Korp 
„Scitia** na TT. semestr r. ak. 1924/5 u- 
konstytuowało sic w następującym skła­
dzie* Eustachy Czerwiński prezes, Bu­
rzyński Stanisław- wiceprezes, Jar. Ma 
deyski, m arszałek i Jan J a s z c z u rowski 
sekretarz.

Korporacja „Leopolia**. We czwartek. 
29 stycznia, odbyło się zebranie plenar­
ne członków- Korp. „Leopo'ia“. zwołane 
przez Prezydium ze względu na bliski 
termin wyborów na IV. Ogólny Zjazd 
Pol. Młodz. Akad. Na zebraniu tem fi­
lister Zdz. Stahl wygłosił referat o za­
daniach „Związku Nar. Pol. Młodz. Ak.4' 
i o znaczeniu wyborów-, następnie zaś 
zostały zakomunikowane uchwały osta­
tniego Konwentu oraz Koia Międzykor- 
poracyjncgo, nakazujące wszystkim 
członkom glosow-ać na Listę Nr. 1 zblo­
kowanych stowarzyszeń akademickich, 
oraz rozporządzenia Rady Administra­
cyjnej K. „Leopolia**, związane z prze­
prowadzeniem1 tych uchwał.

„Bal Studentek**. Za trzy 'dn i, w  nie­
dzielę. 8 bm„ w ytworna publiczność, 
lwowska pośpieszy tłumnie do Kasyna 
Oficerskiego, gdzie przy dźwiękach zna­
komitej orkiestry w esoła zabawa prze­
ciągnie się do późnego rana.

„T y  nad p oziom y wylatuj!44 Pod tym 
tytułem sionistyczna „Qhwi!a“ ze środy, 
4 bm., zamieściła artykuł wstępny o 
wyborach na IV. Zjazd ogóino-akaće- 
inick’ w Wilnie. Stwierdziwszy z wy cię 
stwo obozu narodow-ego w w-alce o pra­
worządność w  życiu młodzieży i w 
kwestii niedopuszczenia żydów- do 
„Związku Naród. P. M. A.“, — organ 
sjonistyczny ubolewa, że miast zajmowa 
n;a sie wzniosłe-mi ideami, które świe­
ciły Mickiewiczowi, młodzież polska po­
wraca wciąż do myśli — „numerus clau- 
sus“, niczem nie interesuje się tak ży­
wo, iak sprawą żydowską.

Sprawa ta nie jest jednak znowu tak 
przyjemna, żeby bez przyczyny zanie­
dbywać dla niej rzeczy chyba każdemu 
Polakowi milsze. Po stokroć woleli­
byśmy o czemkolwiek innem radzić w 
■‘.'ilnie, byle nie o żydach. Każdy z nas 
wiele dałby za to, żeby o nich nie sły­
szeć więcej. Ale trudno. Zanim będziemy 
mogli swobodnie „nad poziomy** w yla­
tać, musimy sobie te „poziomy** zabez­
pieczyć, żeby było do czego wracać z 
wyżyn. Jeżeli nie zlikwidujemy kwestji 
żydowskiej, jeżeli nie doprowadzimy 
procentu żydów w- Polsce do znikomej 
Mości, to nigdy swobody i pewności sie­
bie we własnej ziemi nie doznamy. 1 
dlatego zarówno w Wilnie jak wszędzie 
i zawrze o sprawie żydowskiej pamiętać 
będziemy przedewszystkiem, żeby choć 
pokolenia, co po nas przyjdą, mogły bez 
troski „nad poziomy*4 wylatać.

8. lutego „KaJ SiudLentek*
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Hizerja mieszkaniowa.
Skutkiem niesłychanego zniszcze­

nia wojennego, przedew szystkiem  na 
ziemiach polskich, będących terenem  
kilkuletnich walk i zmagań się armij 
nieprzyjacielskich, pow stał niebyw ały 
głód mieszkaniowy.

Brak gotówki, niepewność stosun­
ków, a wreszcie bolszewicka ustaw a
0 ochronie lokatorów  spraw iły, że 
ruch budowlany zam arł zupełnie, co 
spotęgowało jeszcze mizerję m ieszka­
niową.

Dopiero zmiana w aluty  i częściowa 
popraw a ustaw y lokatorskiej ośmie­
lają ludzi do inicjatywy w  kierunku 
rozpoczęcia ruchu budowlanego: od 
paru miesięcy słyszym y już też o 
projektach budowania nowych do­
mów. Z dzienników dowiadujemy się 
mianowicie, że jakieś konsorcjum pra­
gnie założyć kolonję w  Brzuchowi- 
cach; inne w  Zimnej W odzie, inne 
znowu (urzędników gminnych) w  P e r 
senkówce itd.

Słyszym y tedy o mnogich projek­
tach budowlanych, ale zastanaw ia nas 
w  nich to przedewszystkiem, że ini­
cjatorowie ich pragną koniecznie bu­
dować nowe domy poza obrębem 
miasta, nieraz w  odległości kilku ki­
lometrów od niego. W prawdzie pro- 
jektowicze tłómaczą to względami 
oszczędnościowymi i hygjenicznymł, 
argumentując, że poza miastem mo­
żna mieć dom z ogrodem za tanie pie­
niądze, ale są to argum enty tylko po­
zornie prawdziwe, co zaraz wykażę.

1. O ile chodzi o względy zdrow o­
tne, to nie da się zaprzeczyć, że w  
obrębie samego miasta mamy podo- 
statkiem — już nie tylko parcel, ale 
wręcz ogromnych obszarów, posiada­
jących w pi'os t w ym arzone warunki 
iiygieniczne.

Mam tu na myśli całą dzielnicę ły­
czakowską, a w  pierwszej linji tzw. 
..Kajzerwald“ o obszarze przeszło 30- 
morgowym, położonym do południa, 
niemal w  centrum  miasta, za przy­
stankiem tram wajowym  obok kościo­
ła swv Antoniego.

Już przed wojną zwrócił uwagę na 
tę dzielnicę p. w iceprezydent dr. Stahl
1 jego to głównie inicjatywie zawdzię 
czać należy, że na skraju tego zapo­
znanego pustkowia („Kajzerwaldu4*) 
pow stała „urzędnicza** ulica W yspiań 
skiego.

Za przykładem  dra Stahla poszła 
grupa obywateli, k tórzy zawiązali 
stowarzyszenie udziałowe pod nazwą 
„Towarzystwo budowy tanich do-
mów“ — w  zamiarze zabudowania 
całego „kajzerwaldu**.

Jest mi wiadome, że już w  r. 1914, 
a w ięc przed wybuchem wielkiej woj­
ny, właściciele rzeczonego objektu 
opracowali plan jego parcelacji i u- 
zyskałi zatwierdzenie ze strony M a­
gistratu. W edle tego projektu miało 
tam pow stać całe miasto ogrodowe. 
Niestety, w ypadki wojenne udaremni­
ły ten piękny zamiar.

Czy jest on jednak w  dalszym cią­
gu aktualny? Zdaniem mojem tak, al­
bowiem rzeczone grunta leżą w  dal­
szym ciągu odłogiem, a właściciele 
byliby skłonni sprzedać je w  całości, 
pizyczem , o ile mi wiadomo, poszliby 
w ustępstwach do najdalszych gra­
nic. Niechby tylko zaw iązała się jakaś 
nowa spółka choćby drobnych udzia­
łowców i nabyła u a w łasność te pię- 
ktie obszary ziemi. Jest to pożądane 
i wskazane ten.bardziej, że o kupno 
„Kajzerwaldu** zabiegają już Rusini z 
metropolitą, jako głównym kapitali­
stą na czele.

2. O ile chodzi o względy finanso­
we (bo te się ciągle w ysuw a na czo­

ło, projektując budowę tanich domów 
poza rogatkam i miasta), to stanow ­
czo koszta budowy w  Persenkówce, 
czy Zimnej Wodzie będą większe, niż 
w e Lwowie: raz ze względu na bar­
dzo kosztowany dowóz m ateriałów 
budowlanych, pow tóre ze względu na 
wszelką robociznę m urarską, stolar­
ską, ślusarską itd. W szak już samo 
komunikowanie się rzemieślników 
lwowskich z miejscowościami, odda- 
lonemi o kilka czy kilkanaście kilo­
m etrów  od miasta, musi zw iększyć 
niepomiernie koszta budowy. O ile 
więc zyskałoby się na kupnie gruntu 
budowlanego, bezsprzecznie tańszego 
na peryferjach miasta, o tyle straci­
łoby się na kosztach robocizny, a na­
w et materiałów' budowlanych.

Z pow yższych względów, a w  in­

teresie dobra ogólnego — celem za­
radzenia nędzy mieszkaniowej w e 
Lwowie — proponuję:

a) zawiązanie spółki budowlanej 
(udziałowej), do której mogliby przy­
stępow ać w szyscy, posiadający choć­
by drobne oszczędności i stałe za­
robki;

b) nabycie przez tę spółkę „Kaj- 
zcrw aldu4*, o obszarze przeszło 30- 
morgowym ;

c) w ystaranie się u Rządu o tani 
kredyt budowlany.

Mogła się udać podobna akcja 
przed wojną, dowodem czego ul. 
W yspiańskiego, nie w ątpię, że uda 
się i teraz, byle tylko zabrać się do 
niej z w iarą i odwagą.

L. Pierzchała.
= 0 =

Axc]a na zaknpno samolotu
Na zainicjowaną przez nas zbiórkę 

celem zakupna samolotu bojowego dla 
armji napłynęły ze sfer naszych Czy­
telników i Przyjaciół następujące dal­
sze ofiary:

Gustaw Ostrowski, notarjusz, Zło­
czów', złożył 10 zł.

Dr. Antoni Tokarz, Rozwadów 5 zł.
Emilia Schabowska, M osty Wielkie, 

5 zł.
Teofilowie Isakowiczowle złożyli 10 

zł.
Ks. Leon Isakowicz składa 5 zł. i 

zaprasza ks. Adama Gyurkovicha.
Stanisław Świeżowski 5 zł.
Józef Pitala 5 zł.
Maria Scherffowa 5 zł.
Janina Podlewska 5 zł,
Prof. Palmstein 2 zł.
Ks. Bolesław Gaweł 3 zł.
Klasa IVc. IL gimn. im. Karola Szaj­

nochy składa 10 zł. i zaprasza klasę 
IVa. i IVb.

Józef Prószyński 1 zł.
Wiktoria Kępska 5 zł.
Bogdan Bohosiewicz złożył 20 żł.
Stanisław Ruczajewski 1 zł.
W ydział M/2 Izby Skarbowej w e  

Lwowie, I. ra ta  za luty 12 zł. 50 gr.
Ignacy Rudnicki 1 zł.
Nemetz resztę z prenum eraty 80 gr.
Włodzimierz Żegiestowski 10 zł.
Ekspedyt prezydialny Wojewódz­

twa lwowskiego złożył 8 zł.
Klemens Kling, Koniuszki Sieniaw- 

skie 10 zł.
Inż. Józef Lisowski złożył 50 zł.

Szwalnia N. O. K. w  Buczaczu prze 
słała 5 zł. 25 gr. nieprzyjęte przez 
prof. Krupskiego.

Ks. Dominik Chwojka, Zborów 5 zł.
Wanda Roińska 20 zł.

przyniosła dotąd 13.521 zl
Konstantowie Teleżyńscy, zamiast 

kwiatów na trumnę sp. pułk. O ttoka- 
ra Gauglitza, złożyli 10 zł.

Aurelja z Krzemów Dąbrowska, za­
miast wieńca na grób Adama Krzy­
żanowskiego w  Tarnopolu składa 25 zł.

ZESTAWIENIE:
Poprzednio złożono (por. w ykaz 

w czorajszy) 12.267.11 zł.
Gust. Ostrowski, Złoczów 10.— „
Dr. A. Tokarz, Rozw adów 5.—* „
Em. Schabowska, M osty W . 5.— „
Teofilowie Isakowiczowie 10.— „
Ks. Leon Isakowicz 5.— „
Stanisław  Świerzowski 5.— „
Józef P itala 5.— „
M arja Scherffowa 5.— „
Janina Podlew ska 5.— „
Prof. Palm stein 2.— „
Ks, Bolesław Gaweł1 3.— „
Klasa IVc. II. gimn. 10.— „
Józef Prószyński 1.— „
W iktoria Kępska 5.— „
Bogdan Bohosiewicz 20.— „
Stanisław  Ruczajewski 1.— „
W ydz. III/2 Izby Sk. Lwów 12.50 „
Ignacy Rudnicki l.— „
Nemetz —.80 „
W łodz. Żegiestowski 10.— „
Ekspedyt prez. W ojew. 8.— „
Klemens Kling 10.— „
Inż. Józef Lisowski 50.— „
Szwalnia NOK w  Buczaczu 5.25 „
Ks. Dom. Chwojka, Zborów 5.— „
W anda Roińska 20.— „
Konstantowie Teleżyńscy 10.— „
Aurelja z Krzemów Dąb­

row ska * 25.— „
Razem 12.521,66 zł.

Dalsze składki na samolot przyjm u­
je Administracja „Słow a Polskiego**, 
Lwów, Zimorowicza *15, konto PKO. 
150.660, oraz Bank Ziemian, ul. Koper­
nika 1. 4.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 5. lutego 1925.

TEATR WIELKI.
Piętek „Halka4* (pożegnalny w ystęp  Fr.

P latów ny).
Sobota o godz. 3 popoł. ..Kopciuszek44 

(przedstawienie dla m łodzieży szkolnej). —
O godz. 7.30 wlecz. „Wesele Figarla)44.

Niedziela o godz. 3 popoł. „Kopciuszek44.
O godz. 7.30 wiecz. „Aida4*.

Poniedziałek „l-ampa Alladyna44 (50 proc. 
zniżki)

Wtorek „Wesele Figarna**.
] TEATR MAŁY.

Czwartek „świt, dzień i noc44 (z pp Ło­
zińska i Hięro\yskim, reź. Żytecki).

Piątek „Pan Dyrektor4*.
Sobota .Pan Dyrektor4*.
Niedziela „Pan Dyrektor4*.
Poniedziałek „Świt, dzień i noc*4 (z pp. 

Lozińskę i Hierowsdorm. reż. Żytecki).
Wtorek ..świt, dzień i noc44 (z pip. Łoziń­

ską i Hierowskim44, reż. Żytecki).
IEATR NOWOŚCI.

Czwartek „Radio-dzicwczyna4*.
Piąte!: „Radio-dziewezyna'*.
Sobota „Riadio-dziewczyna44.
Niedziela „Radio-dziewczyna44. 
Poniedziałek „Rndio-dziewczynia/44. 
Wtorek' „Radio-dziewczyna44.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Piętek 6 lutego: W ieczór Muzyki Nowo­

czesnej. W ykonaw cy: Irena Dubiska (skrzy  
pce), Zbigniew Drzewiecki (fortepian), Z. 
D :exltvr-Pasławska (śpiew) i Dr Seweryn  
Barbaig.

Wtorek 10 lutego: Z cyklu koncertów
mistrzowskich XVII. Ignacy Friedman, pia­
nista. 955

T ow aizystw o Przyjaciół Sztuk Pięknych 
(Gmach Muzeum Przem ysłow ego, brama 
od ul. Dzieduszyckich). W ystaw a L. W y­
czółkow skiego, K. M ackiewicza, Z. Ra­
dzickiego i M. Wodzickiej, otwarta od 
godz. IC—=3.

— „Pan Dyrektor* w  Małym Teatrze.
Doskonała sztuka Bissona zostaje przenie­
siona do Teatru Małego, gdzie gnaną b ę ­
dzie od piątku w  premierowej obsadzie. 
„Pan Dyrektor“ w  Małym Teatrze spotka 
się napewno z równie życzliw em  przyję­
ciem publiczności, jak to miało miejsce do­
tąd w  Teatrze Wielkim.

—  „W esele Figara**. W spaniałe dzieło 
Mozarta- teatr nasz w ystaw ił z całym pie­
tyzmem, co zgodnie przyznała pnasa, To 
też muzykalna publiczność Lwowa stale  
w ypełnia w idownię oklaskując gorąco ka- 
pe’mistrza Lehrera., reżysera Lewickiego i 
w ykonaw ców . Przepyszne dekoracje przy­
czyniają się w  niemałej mierze do sukce­
su te : komicznej opery.

— Przedstawienia „Kopciuszka** o godz. 
3 popoł. Sobotnie i niedzielne przedstawie­
nia „Kopciuszka*4 rozpoczynać się będę o 
godz. 3 popoł. cj nie jak przedtem o godz. 
3.30 popoł.

= 0 =
— Zwyczajae walne zebranie członków 

Tow. Bratniej Pomocy Studentów U. J. K.
odbędzie się dnia 7 lutego bir. o  godz. 19 
w  sali XIV Uniw. przy ul. Mikołaja 4. — 
Bliższe szczegóły  podane będę w  Oigło&ze- 
niach. umieszczonych na tablicach Uaiw.

-— Z Tow. Przyjaciół Francji. W ielce zaj­
mujący odczyt Stanistew a Wiasytewskiego, 
na który onegdaj z powodu szczupłej sali 
mogło przybyć tylko niewielu z oośród 
zgłaszających się słuchaczów, powtórzony 
będzie w  najbliższych dniaich.

—  Z Koła Literackiego, Na w ykładzie 
prof. Dra W alerego Goetla z Krakowa, pt. 
„Spór o Morskie Oko i Jaworzynę a Park 
Narodowy w  Tatrach**, który odbędzie się 
dziś w e czwartek dnia 5 bm. o godz. 7 w. 
w  sali Koła Literackiego przy uL Akade­
mickiej. będą m. i. demonstrowiarae po raz 
pierw szy w e  Lwowie wspaniałe obrazy 
świetlne, przedstawiające najpiękniejsza o- 
-brązy flory tatrzańskiej oraz zw ierzyny  
wysokogórskiej ze zw ierzyńca Hohenlohc- 
go w' Jaworzynie Spiskiej, jak kozice, ko­
ziorożce, jelenie, niedźwiedzie w  scenach  
z ich życia  w  Tatrach.

— Posiedzenie Tow. filologicznego odbę­
dzie się w sobotę o  godz. 6 w  sali 17. na 
W szechnicy (I. p.). Porządek dzienny: l) 
Dr. Jarecki: N ow sze badania nad „Glossa- 
mi z Cassel*4. 2) Komunikat: Mozaika gallo- 
rzymska z Clerval.

— Zarząd Polskiego Muzeum Szkolnego 
(G osiewskiego 4) podaje do wiadomości, 
że dnia 8 lutego o godz. 11 nastąpi otwar­
cie czytelni czasopism i dzieł pedagogicz­
nych dla nauczycieli szkół średnich i po­
wszechnych. 1023

~ ■ Trzecie posiedzenie Piań Gospodyń 
„Balu Studentek44 odbędzie się wie czwar­
tek 5 bm. w  sali Czytelni Akademickiej o 
godz. 5 popoł. 1037

I — Najkorzystniejsza lokata. Małopolski 
* Bank Kupiecki. Hetmańska 8, przyjmuje 

w kłady oszczędnościow e na 14% w  sto­
sunku rocznym. W kłady związane najmniej 
n ę trzy miesiące oprocentowuje na 'w yż­
szych warunkach umownych. Kapitał o- 
szczędnościow y i odsetki zabezpiecza ma­
jątek nieruchomy banku. 637

— Sekcja gospodarcza Tow. „Rozwój*4 
Dzielnicy IV. w e Lwowie, zaprasza w szyst 
kich Członków i Sym patyków na zabawę 
taneczną. która odbędzie się dniia 7 lutego 
br. w  lokalu Związku Ludowo Narodowego 
p r/y  ul Pańskiej 11. — Początek o godz. 
9-tej wieczorem. Strój w izy to w .. W stęp  
od osoby zł. 3. Panowie Akademicy za o- 
kazanie>m legitymacji zł. 1.50. — Zaprosze­
nia na zabawę tę wydaje Komitet, u l Ły- 
crikow ska 35 (Zakład głuchoniemych) w  
kanćelairji p. Dyrektora od godz. 5— 7 pop. 
każdego dnia. _ 1033

— Ostrzeżenie. Lwowski W ojewódzki 
Komitet sprowadzenia zw łok śp. H. Sien­
kiewicza komunikuje: Niejaki p. Jótzei Czar­
necki obchodzi instytucje i zakłady, sprze­
dając rzekomo nu rzecz Komitetu obrazy  
z Obrony Lwowa i portrety li. Sienkiewi­
cza i podpisując kw ity ołów kow e „za Ko­
mitet Sienkiewiczowski4*. — Poniew aż Ko­
mitet nikomu upoważnienia do sprzedaży  
jakichkolwiek obraaów na swoją rzecz nie 
udzielił, dilatego przestrzega cńę przed tego
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rodzaju osobnikiem. Ictóry może ewentual­
nie podszywać się pod firmy także innych 
poważnych instytncji. i w yłudzać datki dla 
swojej własnej korzyści. Nie jest w \k l li­
czone m. że w ystępow ać może i pod innem 
nazwiskiem.

— ■■■ W ieczór taneczny ,,Schironjsk.V‘ u rzę­
dników pocztowych odbędzie się. 7 lutego 
w  Kasynie Oii.cersk.itn. ID 17

— Kasyno i Kolo lit.-art. poszukuje re­
stauratora dla prowadzenia restauracji 1 
bufetu. Oferty pisemne do 20 lutego br/poci 
Kasyno i Koła lit.-art. Lwów, ul. Akade­
micka 13. —: Informacje w  poniedziałki,
(Wtorki, czwialrtki wr Seikretarjacie od godz. 
7 wieczorem. 1018

— TNSW , Dziś o godz. 7 w iecz. odbę­
dzie się w  sali gimn. III. walne zebranie 
/sekcji łrigjeny i wychowania fizycznego T. 
N. S. W. w e Lwow ie. Obecność w szystkich  
członków  konieczna..

— W  niedziele dnia 8 lutego odbędzie się 
Staraniem Koła Studentek W yższych Uczel 
ni Lwowa w salach K*syna Oficerskiego

B a l  ® t n d e n t e f e
pod protektoratem : JWP. 

Prezesow ej Dutczyńskiej, JWP. W ojew o­
dziny Garapichcwej, JW P. Baronowej Kru- 
zensternowej, JW P. Prezydent owej Neu­
man nowej, JWP. Generałowej Thuliowej, 
JW P. Prezesow ej Weinfeldowej.

JW P. Prof. Bulandy, JWP. Prof. Halba- 
na. JW P. P rezesa Hamerskiego. JWP. Ge­
nerała M alczewskiego, JM. Rektora Sie­
radzkiego, JM. Rektora Wątarka.

Zaproszenia wydaje się codziennie od 
7—8 w  hotelu George“&. 1036

0  OPIEKĘ NAD MLODEMI KOBIETAMI.
Misje kolejowe. Zarówno społeczeństw o  

lwowskie, jak prowincjonalne nie jest do­
statecznie poinformowane, nie wie 'nawet 
zupełnie, że staraniem „Komitetu Opieki 
nad miodemi kobietami41 w znowione zo­
stały misje kok-jowe w  roku ubiegłym na 
dworcach kolejowych.

Delegatki pow yższych instytucji funkcjo­
nują przy wszystkich -pociągach dworca 
głów nego i 'wkrótce pnesektowaue jest ulo­
kowanie „Misji Kolejowych ' na w szystkich  
innych dworcach.

Zadanie Misy Kolejowej jest bardzo do­
niosłe. Otaczają opieką w szystkie podróżu­
jące młode dziew częta i kobiety, które nie 
posiadają krewnych i znajomych w e Lwo­
w ie, które przyjechawszy pociągiem nie 
wiedzą, gdzie mada się zwrócić. Delegatki 
Misji. Kol. ułatwiają im ulokowanie chw i­
low e. służą informacjami, strzegą, aby nie 
w panly w  czyhające ręce niecnych handla­
rzy i w s20M ego rodzaju w yzysk iw aczy.

W krajach zach.-europejskich Misje Kol. 
od dawna istnieją i stale funikcjonują. Spo­
łeczeństw o polskie za mało docenia ich 
znaczenie, za mało się niemi interesuje, za 
mało sie interesuje w ogóle młodem poko­
leniem kobiecem, które jest przyszłością  
narodu, a które na wielkie niebezpieczeń­
stw o jest obecnie narażone.

Należałoby, ab.v w szystk ie pisma pro­
wincjonalne i w szystkie stowarzyszenia ko ­
biece szerzyły  wiadomości o Misjach Kol., 
aby polecały młodym kobietom i dziew czę­
tom, ruezttającym Lwowa, zwraaać sie do 
delegatek Misji Kol. na dworcach, opatrzo­
nych biało-żółtemi oznakami T ow arzystw a: 
„Opieki nad młodymi kobietami41. Delegat­
ki są zaopatrzone w legitymacje i obowią­
zane są pokazać takowe osobom przyjezd­
nym. które się do nich zwinaicają.

Delegatki Misji Kol. są przeciążane pnącą
1 liczba ich jest zbyt mała. Nie należy w ą t­
pić, że w e Lwow ie sa osoby dobrej woli. 
które rozporządzają wolnym  czasem  i któ­
re zdecydow ałyby się parę godzin w  ty ­
godniu poświęcić bezinteresownie dyżuro­
waniu na dworcach i ulżeniu delegatkom

^przeciążonym nadmiarem pracy.
Osoby chętne i rozumiejące doniosłość 

opieki rand młodą kobietą, proszone sa 
przez Zarząd To w. Ochrony Kcbiet o łask. 
zgłoszenie się po informacje do biura Za­
rządu w e Lwowie, pl. Kapitulny 2, II. p

Misie Kolejowe poiwinne okryć gęstą  sie­
cią w szystk ie miasta Państw a Polskiego  
w szystk ie ważniejsze ośrodki fabryczne i 
w szystk ie w ęzły  kolejowe. 1016

— Ze Związku Lud.-Narodowego. Ju­
tro, w piątek, 5 bm., odbędzie się zebra­
nie dyskusyjne w tut. Związku Lud.- 
Narodowym (Pańska 11). Na porządku 
dziennym: zakończenie dyskusji na te­
mat stosunku samowystarczalności go­
spodarczej do nacjonalizmu Do głosu są 
zapisani: Dr. Zdzisław Próchnicki, prof. 
Dr. Petyniak-Sanecki, red. Dr. Kordys, 
Dr. Z. Stahl. Początek punktualnie- o go­
dzinie 7.15 wieczór.

— Obsadzenie stanowiska dyrekto­
ra teatrów. W czoraj odbyło się posie­
dzenie komisji teatralnej, na którein 
po przyjęciu repertuaru na miesiąc i 
załatwieniu drobniejszych spraw  w e­
szła pod obrady spraw a obsadzenia 
dyrektury  teatrów  miejskich z dniem 
1 września br. W  ubiegłym bowiem 
roku zastrzeżono uchwałą, że miejsce 
dyrektora teatrów  nie będzie milczą­
co prolongowane, lecz obsadzane w 
drodze konkursu. P rzy  tej sposobności 
w szycy mówcy podkreślili wybitne

Śmiertelna kąpiel — epilogiem ślizgawki.
W dniu 1 lutego trzech chłopaków 

wiejskich w Pustom ytach, ,13-letni 
W ładysław  Kochanowski, oraz Seńko 
i /Mirosław Karpiniec poszło na ślizga 
wke na rzekę Stawczankę. Rzeka po­
kryta była cienką w arstw ą lodu, 
chłopcy nie zważali jednak na to i 
w net pierw szy z nich Kochanowski ru 
szył na lód. Zaledwie znalazł się na 
środku rzeki, lód załam ał się a chło­
pak tonąc — począł w zyw ać pomocy. | 
wres raBcacair̂ « :&Ł^

Rzucił się z ratunkiem Seńko Karpi­
niec, ale i ten począł tonąć, co widząc 
brat iego Mirosław .skoczył do rzeki, 
zdołał jednak w yratow ać tylko brata, 
podczas gdy Kochanowski utonął i 
przez wodę poniesiony został pod po­
kryw ę lodu. Dopiero na drugi dzień 
wyciaguiętó z rzeki jego zwłoki. Ko­
misja sądow o-lekarska w ydała zwłoki 
chłopca rodzinie, która pochowała je 
na cmentarzu w  Pustom ytach.

Mordercy parocha ks. Durkota w Korszowie —
aresztowani.

W  październiku ubiegłego roku w 
ohydny sposób zamordowany został 
w  Korszowie koło R aw y Ruskiej tam 
tejszy paroch greckokatolicki, ks. 
Durkot. Energiczne dochodzenia poli­
cyjne, prowadzone podówczas, nie 
zdołały w paść na ślad sprawców.

Dopiero obecnie spraw a w yszła na 
jaw  przy sposobności przytrzym ania 
w  powiecie żółkiewskim dwóch nie­
bezpiecznych bandytów , braci Sudo­
łów.

Ekspozytura policyjno-śledcza pro­
wadzą dochodzenia w sprawie szere­
gu napadów bandyckich, popełnionych 
przez nich, — ustaliła, że byli oni 
sprawcam i mordu, dokonanego na oso

bie ks. Durkota. Spraw cy przyznali 
się do ohydnego czynu.

Dokonali oni poza tern w  ostatnim 
czasie szeregu napadów bandyckich i 
rabunków, jak niemniej kradzieży w  
powiecie żółkiewskim i sokalskim.

W  dniu 13 stycznia, ścigani przez 
posterunkowego Nowaka z Krystyno- 
pola — rozbroili go a karabin przecho­
wali następnie w  grobowcu na cmen­
tarzu w  Żółkwi.

Obaj niebezpieczni bandyci w  dniu 
dzisiejszym przywiezieni zostaną do 
Lwowa i będą odstawieni do więzie­
nia sądu karnego.

Sąd doraźny nad nimi odbędzie się 
w dniach najbliższych.

zasługi dyr. Czarnowskiego około te­
atrów  miejskich, zaznaczyli, że rozpi­
sanie konkursu * nie jest wyrażeniem  
votum nieufności dotychczasowemu 
dyrektorowi, lecz wykonaniem uchwa 
■ty i wyrazili przekonanie, że • dyr. 
Czarnowski również powinien stanąć 
do tego konkursu a miejsce niewątpli­
wie otrzym a. Uchwalono rozpisanie 
konkursu, dając przytem  w yraz prze­
konaniu, że w  interesie dobra teatrów  
leżałoby, by w  konkursie w yszedł p. 
Czarnowski.

— Raut na dochód Ligi Obrony Po­
wietrznej Państwa, urządzony s ta ra­
niem Pocztowego Koła Muzycznego, 
pod protektoratem  prezesa Kazimie-* 
rza Dutczyńskiego, odbył się dnia 31 
stycznia br. w  salach Dyrekcji pocz­
towej w e Lwowie. Obecnością swą 
zaszczycił w ieczór generał M alczew­
ski, prezes Rybicki i wielu innych. 
Cześć koncertową wypełniła udatna 
deklamacja p. Niwickiej, która z uczu 
ciem w ygłosiła „To słow o“ T. Cza- 
pelskiego i „W czoraj i dziś“ Z. Dę­
bickiego. S taranny śpiew, rozporzą­
dzającej ładnym m ateriałem  głoso­
wym  p. A. Rosenbuschówny, arja z 
op. „Madame Butterfly‘\  Frieinana 
„Na śmierć i życie44, S trausa „Sere- 
nada“. Piękna gra na wiolonczeli p. 
Drchomireckiego, przy w ytraw nem  
tow arzyszeniu fortepianu, objętem 
przez prof. Lisicką, w reszcie przez p. 
M. Korwina wytw ornie odśpiewane 
„Pieśni*4 Karłowicza i arja z op. „Eu­
geniusz OnegiiT4. Rozpoczęte staro­
polskim polonezem tańce, trw a ły  do 
białego rana, a tłumnie wypełniona 
sala św iadczyła, iż w ten sposób P o­
czta polska w  kresowym  Lwimgro- 
dzie, łącząc piękne z pożytecznem, 
nieszczędząc pracy  i starań, jedna z 
pierw szych w ydatnie zasili fundusze 
Ligi Obrony Pow ietrznej Państw a.

— Do kupiectwa polskiego. Wobec
sytuacji w ytw orzonej w  Gdańsku 
wiadomymi wypadkami dni ostatnich 
Zarząd wschodnio-małopolskiego Od­
działu Stow. K. P. w zyw a niniejszem 
ogół’ polskiego kupiectwa do 1 bez­
względnego w strzym ania się od ucze­
stniczenia w  M iędzynarodowych T ar­
gach Gdańskich. Dopóki w ładze gdań 
skie będą stosować dotychczasową 
taktykę wykluczającą gospodarcze 
współżycie Polski z W olnym Mia­
stem, dopóty udział kupiectwa pol­
skiego w wymienionych Targach nie 
będzie możliwym.

— Zniżka cen mięsa, tłuszczów 1 
wędlin we Lwowie. Począw szy od 
jutra tj. czwartku, wchodzi w  życie 
nowy, zniżony cennik mięsa, wędlin

i tłuszczów: 1 kg. wołow iny I. kate- 
gorji — 1 zł. 36 gr., II. kat. — 1 zł. 
6 gr., III. kat. — 70 gr.; wieprzowi­
na 1 zł. 50 gr., cielęce przednie 1 zł. 
10 gr., tylne 1 zł. 30 gr. Ceny tłusz­
czów: 1 kg. smalcu topionego 2 zł. 
50 gr.. sadła 2 zł. 10 gr„ słoniny w ę­
dzonej 2 zł. 10 gr., słoniny zw yczaj­
nej, świeżej, cienkiej 1 zł. 70 gr., gru­
bej 1 zł. 90 gr„ paprykowanej 2 zł. 
10 gr. Z wędlin gotowanych podaje­
my przykładow o: 1 kg. szynki, polę­
dwicy, karczku 3 zł. 70 gr., kiełbasek 
3 zł. 20 gr., kiełbasy 2 zł. r— 2 zł. 
70 gr., kiszki 1 zł.

— Kolo Architektów Polskich w e  
Lwowie. Notatka pod tym tytułem 
znalazła się we w czorajszy mnumerze 
w rubryce „Kronika przem yska44, za­
miast w  „W iadomościach bieżących44. 
Czytelnicy zapewne domyślili się, że 
jest to tylko pomyłka, spowodowana 
nerwowym  pośpiecheh nocnej pracy.

— . Obława nocna przeprow adzoną 
została wczorajszej nocy przez Ekspo
zytnrę policyjno-ślcdczą na terenie 

drugiego komisarjatu. Pod kierunkiem 
dwóch komisarzy, 10 wyw iadow ców

i tyluż posterunkowych przeprow a­
dziło rewizję hoteli, re s tau rac ji i szyn 
ków. Przytrzym ano 12 podejrzanych 
osobników, za którymi w ładze bezpie­
czeństwa od dłuższego czasu poszuki 
w ały. Obława w ykry ła  dwa tajne ho­
tele, mieszczące się na pierwszem i 
drugiem piętrze kamienicy nr. 3 przy 
pl. Zbożowym, prowadzone przez Ja- 
kóba Lewi i Józefa ‘Eisena — nadto; 
odkryto tajn ydom nierządu w  miesz­
kaniu dozorcowej w  realności przy 
ul. Berka 1. 2. Obław a zakończoną zo­
stała o 2-giej po północy.

— Manila samobójstw. Przedw czo­
raj jakaś dziwna manja samobójstw 
osiągnęła rekord od czasu dawno liic- 
pamiętanego — protokoły Pogotowia 
ratunkowego zanotow ały bowiem aż 
pięć w ypadków  targnięcia się na ży­
cie. P ierw szy wypadek w ydarzył się 
przy ul. Krasickich 1. 5, gdzie zranił 
się ciężko z rew olw eru Andrzej Czo- 
snykowski, 23-letni pomocnik stolar­
ski. Czosnykowski od dzieciństwa 
przebyw ał we Wiedniu i dopiero 
przed dwoma miesiącami przybył do 
Lw ow a i zamieszkał u swego ojca, ma 
szynisty kolejowego. Swem milczą- 
cem i skrytem  zachowaniem zwrócił 
uwagę rodziny a zapytany o przyczy­
nę odpowiedział, że „od dwóch lat 
jest sm utny44. O 9-tej wieczorem  w y­
szedł na kory tarz i w ystrzałem  z re­
wolweru zranił się ciężko w  skroń. 
Przew ieziony przez Pogotow ie ratun­
kowe do szpitala zm arł po kilku godzi

nach. — Drugi wypadek w ydarzył się
przy ul. Rzeźbiarskiej 1. 5, gdzie kw a­
sem solnym usiłowała otruć się skle­
powa Marja Piazza, licząca 28 lai. 
Mąż jej Walerjan odsiaduje karę w  
więzieniu przy ul. Batorego i w  osta­
tnim liście doniósł jej, że niebawem 
opuści inury więzienne i „ją zgubi** 
To było niewątpliwie powodem despe 
rackiego kroku. Pogotowie ratunkow e 
przewiozło ją w groźnym stanie do 
szpitala powszechnego. — Trzeci w y­
padek notuje Pogotowie w  restaura­
cji Amalji Harstarckowej. Pozostająca 
tam w służbie kelnerka Michalina Fe­
dorowicz — otrzym ała wypowiedze­
nie usiłowała otruć się jakąś trucizną. 
Jako powód podała rozstrój nerw ow y 
Pogotowie przewiozło ją do szpitala. 
C zw artą w  tern desperackiem gronie 
była Magdalena Śledź 31-letnia kraw- 
czy-ni, która wypiła znaczną ilość jo­
dyny. — W reszcie przy ul. Potockie­
go, 1. 58 w skutek znacznego zażycia 
narkotyku uległa zatruciu Marja L. 
Pogotowie ratunkowe udzieliło jej 
pierwszej pomocy.

— Włamanie w śródmieściu. W  po 
rze odpoczynku południowego niezna­
ni spraw cy włamali się do sklepu 
Edwarda Pawłow skiego przy ul. Aka­
demickiej I. 4 i skradli znaczną ilość 
artykułów  toaletowych w artości 600 
zł.

— Aresztowanie oszustów ulicz­
nych. Oszuści-liandlarze suknem gra­
sują dalej po ulicach motając w  swe 
sieci naiwnych ludzi. W czoraj poste­
runkowy aresztow ał znów jednego z 
nich Bernarda W anga, drugi Herscli 
Kłak umknął. — Dwaj inni oszukali 
na ul. św. Stanisław a H aw ryłę Roma­
nowa, robotnika kolejowego z Zimnej 
W ody.

— Napad nożowców na zwrotnicze­
go dworca „Podzamcze". Nieznani 
spraw cy napadli wczorajszej nocy na 
43-letniego Szymona Chomyszyna, 
zwrotniczego, którego ciężko zranili 
nożami. W  groźnym stanie Pogotowie 
przewiozło go do szpitala. — Spraw cy 
zbiegli.

— Dolary giną z listów amerykań­
skich. Czarna Okcń doniosła wczoraj 
policji, że z listu amerykańskiego skra 
dzióuo na jej szkodę 10 dolarów.

□  TARNOPOL. Sprostowanie. Od­
nośnie do relacji o wiecu kolejowym, 
podanej przez nas 4. bm., Stanisław 
Duma nadsyła nam sprostowanie, w 
którem stwierdza, że zgromadzanie 
przyjęło jego rezolucję, zaprzecza, ja­
koby kandydował do Sejmu z listy 
komunistycznej, jakoby p. Charnuczyń 
skiemu ofiarowa 2.000 zł. za w erbow a 
nie członków do „Zjednoczenia Zaw. 
Polskiego*4, oraz jakoby każdemu no­
w em u'członkow i daw ał po 200 zł ty ­
tułem pożyczki. W reszcie stwierdza, 
że nawołuje kolejarzy do stania r»a 
gruncie praworządności.

Sport.
Turniej szachow y. I. L. L. K. S. Czarni wzy  
w a członków, pragnących w ziąć udział w  
turnieju szachowym , do jawi&uh się w  lo­
kalu klubowym, przy ul. Rutowskiego 1. 8. 
w  sobotę dnia 7 lutego o godz. 18-tej.

Klub Szerm ierzy w e Lwowie prosi nas o 
sprostowanie błędnie podanej przez nas 
w ysokości oploty miesięcznej za naukę 
szermierki, która w ynosi nie 1 zł. lecz 
10 zł.

Posianie w ezm ą udział w  zawodach o mi­
strzostw o świata. W wielkich zawodne!1, 
łyżwiarskich o m istrzostwo świata, jakie 
odbędą się w  Oslo, Rosja będzie reprezen­
towana w  osobach Mielnilkowta i Ipolitowa. 
Na zaw ody, które się odbędą 21 i 22 lute­
go, należy w ysiać W acka Kuchaira.

Pozsoayi trenerem D. F. C. Praga. B yły  
gracz węgierskiego MTK., później trener 
Crącovii, a ostatnio hiszpańskiej F. C. Ba> 
celony, został obecnie zaangażowany dr 
Pragi Ha trenera drużyn miejscowego  
Deutscher Foo-tball Club‘u.

Cracovia najlepiej w yszła  na w strzym a­
niu się W isły od wzięcia udziału w  oracy 
KZOPN., gdyż przeprowadziła 4 członków  
do Zarządu. 2 do Wydziału Gier, 2 do Kol. 
Sędziów , nic licząc, iż w  Zarządzie prócz 
tego ma 3 zdecydowanych zwolenników, m 
w  W ydziale Gier również 3, tak, iż ogółem  
na 26 wybranych ma około 15 pew uycli 
sw ych ludzi, co jest w iększością bezw zglę­
dną.
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Dział ekonomiczny.
Lwów , 4 lutego 1925.

Kurs dolara efektyw nego w  wolnych o- 
biotach cokolwiek silniejszy. Płoicano dziś 
5.1S przy stasunkawio dość ciużem zsapotrzc 
bowaniu. Na giełdzie w ailutowodew izow ej 
obroty normalne. Kursa raaogół utrzymane. 
Notowano: N ow y Jork 5.18lA  —5.18H . Lon 
dyn 24.88—24.89, Zurych 100.20— 100.25, 
Pragę 15.40— 15.42, Wied-eń 7.3024—7.31, 
Berlin 123.30— 123.35.

Na giełdzie akcyjnej (ruch ożyw iony przy 
dużem zainteresowaniu i tendencji zw yżko  
wej. Na dzisiejsze niastnoje giełdowe nie 
pozostały bez wpływu wiadomości z gieł­
dy'' wiedeńskiej, gdzie papiery polskie dość 
silnie zwyżkowały. Również giełda kra­
kowska wykazała dziś dość znaczna po­
prawę kursów.

Z akcji n i ek oto wlanych bardzo iwydatną 
zw yżkę kursowa uzyskała1 Arma, «*atowana 
przy obrocie ponad tysiąc siztuk 2.00—2.20 
(ostatnio 1.50). Łlektrosan płacono 11 gr. 
(ootatnio 10). Oazy wschodnie przy małych 
stosunkow o obrotach (ponad 100 sztuk) no­
towano 13.CHJ-.~13.25 (ostatnio 12.25). Gazy 
zachodnie cieszy ły  się dużym popytem u- 
zyskując kursa cd 2.50—3.05 pmzy obrotach 
około tysiąca  sztuk. Jawarzffo również po­
prawiło sw e kursa: setki 13.00— 13.20, (25)
13.75 -13.80. Kupiono około 30 sztuk imien­
nego Przeworska po kursach 225— 226 zł. 
iSchón notowany 57—60 zł. Węglówki ku­
powano po 2 gr.

W akcjach bankowych ruch średni. Nieco 
więcej interesowano się Ziemskim Bankiem 
Kredytowym po kursach 15— 16 groszy 
W innych kołowanych liczne transakcje 
przy dużym popycie i tendencji zwyżko­
wej. W szczególności: B row ary ołacono 
1070— 10.75. Chodorów wśród ożywionych 
obrotów zwyżkował w ciągu tnamsakcji z
4.75 na 5.05. Chybie również silniejsze no­
towane 5.95— 6.10. Górka poszukiwiana po 
kursach 17— 17*25 zł. Gazolina niezmienio­
na w  kursie 1.65. Panowozy w  dalszym  
ciągu zw yżkow ały  osiągając kursa 72—74 
groszy. Bardzo wydatną zw yżkę kursu u- 
zyskał Zieleniewski, za którego płacono 
10.50— 10.75 p rzy  niewystarczającej poda­
ży. T espy notowane 4.15—=4.20 Z papie­
rów państwowych po raz pierw szy noto­
wano pożyczkę konwersyjną po kursach 
41--42 groszy. Cegielski bez zmiany P o ­
zostały bez obrotów: Gafota. Niemojowski. 
Ni.rat. Pocisk, Polska Nafta, P . T. B., S ier­
sza górnicza.

Transakcje w . akcjach: B. Hipoteczny
0.58; B. P rzem ysłow y 0.38, 0 40; Z. R. K.

,0.15 0.15. 0.16. 0.15; B row ary  10.70. 10.75; 
C l.odorów  -180-: 4.85, 4.90. 4.95. 5.00. 5.05; 
Chybie 6 no. 5.96, 6.05, 6.10; Cegielski 0.70, 
0.71, 0 73; Gónka 17.25, 17.00; Gazolina

1.65; Ćmielów 0.63; Karpalit 1.15; Loko­
m otywy 0.45, 0.5G; Oikos 2 40. 2.45; Paro­
w ozy 0.74, 0.73. 0.72; Pe-zet 0.24. 0.25. 0.22; 
Rakszawa 1.90; T espy 4.15, 4.20; Zieleniew­
ski 10.50, 10.70. 10.75; Tohan 0 35, 0.40; Po 
życzka konwersyjna 0.41, 0.42.

Transakcje w akcjach niekofowanych: 
Arma 2 .00, 2.15, 2.20; Elelkitrosan 0.11; Brug

ger 0.40; Gazociągi 0.21; Gazy wschodnie
13.00. 13 05, 13.10, 13.15. 13.25; Gazy za­
chodnie 2.50 2.70, 2.80, 2.90, 2.95, 3.00, 3.05: 
Jaworzno (100) 13.00, 13.15. 13.20, (25) 
1.3.75, 13.80; Len 0.33; Lesienice 1.40; Ol­
kusz 1.00; Przeworsk imienny 225.00, 226.00 
^zkło w  Krośnie 1.00; Schón 60.00, 59.00,
55.00. 57 00 : W ęglów ki 0.0175. 0.02.

Wart.
nomin

Dywid.
A k c je

4 lutego | 3 lutego 2 lutego
1925 | .924

- 1
Mkn. Mkn z kuponem bielącym z ł ;g r | zQ gr. i a i. a a i. v. i c

280 140 Bank Związkowy . _ . . • —
280 130 1500G Bank hipoteczny . — 57 — 59 0*58 C 5672—057 0*5573-0 -5 6

1000 500 _ Bank handl. pozn. _ _ _ _
28j 84 2800 Bank Komercja!. _ _ _ — -
280 140 5600 Bank Małopolski _ — — — — . . —
280 140 2800 Bank powsz. kred _ _ — _ — —
280 L30i9GóO Bank Przem ysłów. _ 38 _ 41 0-39-0-40 0 -38 - 0-40 0-37

I00G Bank Rolniczy . . _ __ _
280 84 15006 Bank Ziem. kred.. __ 13 _ 17 0* 1 4 -0 1 6 _ 0141/2
280 o4 Bank Zemelny . . _ _ _ __ —

1000 600 roo êo Zw. Sp. Z. w Poz. 10 _ — __ 10*00—10*10 —
500 <530 5000 Agrochemia . . . — — — —

1000 _ — Bracia Biskupscy - — — _ --- —
500 5050 — Browary . . . 10 45 10 90 IG 60—10 75 10-35 1125

1000 3000'2.5 gr Chodorow .  . . 4 175 5 10 4 -8 0 -5 0 5 4-65-4-75 4 6 0 -4 -7 0
1000 2000 50 gr. Chybie, . . . 5 S5 2: 5 95 -6 1 0 5 7 5 -5 -8 0 8-80
looo 800 30000 Cegielski . . . . 69 i 74 0-70-0-73 0 7 3 -0 .7 8 0-71-0-72
1000 1000 2000 Ćmielów . . . _ 62 — 64 0-63 0-61-0-64 0 60 0 62

— — Fabr Lokomotyw 44 — 51 0 4 5 -0 -5 0 0-48 —
140 14000 140 G a fo ta ...................... — 35 — — 0-35 —
140 800 — Galicja . . . — — — — —

1-50-1-5510Q0 — i Gazolina . . . . 1 60 i 7d 1-65 1-60-1*65
140 600 G ó r k a ...................... 16 ■5 16 40 17-00- 17*25 — —
140 18000 — Karpalit . . . 1 10 1 2u 115 — —
280 200 500C Krakus . . . . — — — — — —

50u0 150001 _i Marynin . . . . — — ■ — — — — —
1000 300j 10500 Niemojowski . . —. - — — — —

__ j — Nitrat“ Zakł. ch. — — — — — —
1000 4000 i — O i k o s ...................... 2 3.5 2 50 2-40--2-45 2*30 2*20-2-25
500 750 ! 4 gr. Parowozy . . . — 71 75 0-72 0 74 0-67-0*72 0 -6 0 -0  65
500 2001 1000 P e z e t ...................... — 21 — 26 0-22-0-25 — 0 -2 0 -0 2 4
350 175 — Pocisk . . . . — -- — - — — —

1000 500 7580 Pokucie . . . . — — — _ — — — '
500 350 20u00 Polska nafta . . . — — — — — 0-64-0-65
500 400 — Polskie Tow. Bud. — — — — — —

10000 2500 — ó t ę g a ...................... — — — — —* —
140 280 — Paks z awa. . . . 85 1 95 1-90 175 —
500 300 3600 Rohn Zieliński . . — — i[_ — — —
200 14Wj — Siersza elektr. . . _ _ _ - — — —
140 300 — Siersza sórn. . . 4 45 — «— 445 4-50
280 750 — Spół. Wydawnicza. — — — — — —

10'0 — 1800 T e h a te ...................... — — - —■ — —
700 700 20000 T epege. •. . . . - — — — — —

1000 350 — T e s n v ...................... 4 10 4 25 4 1 5 -4 -2 ) 4-00-4*10 4-00
140 280 j — Trzebinia . . . . — - — _ — — —
500 
00<1

1000
1070 _ Ursus . . . . 

Z ielen iew sk i. . . 10 35 10 90 lu - 5 0 - 10*75 _ 9-60-9-71
140 90 i -  • im p e x ...................... — i— — _ — — —
500 200 1500 Polski Glob . . . — — — — — — —
000 52045000 Po! b a l ...................... — — — — — ■ — —
000 210 Polsot . . . . — ~ — — — —
140 210 4500 Tohan . . . . . - 34 — 41 0-35-0*40 — — ■
5i.O 300 1 - W aw el....................... — — — — — -
— “ Ii - Hurtownia kol. S.A — 1- — — — — -  I

Lwów, 4 lutego 1925. 
W  transakcjach m iędzybankowych i
1 Dolar ef.
N. Jork l

„ „ kabel
1 Funt szterling „
100 Fr. szwajcarskich „ 
100 fr. franc. „
lO j Koron austr. „ 
100 Koron czeskich „ 
100 Liry wIoskic „ 
Leje rumuńskie „
100 Marka niem. .

5 1 8
5*18V3-5*183/4

24-88-24-89  
100-20—100-25

7*303/4—7*31. 
15-40-15-42

123-30-123-35

Dolar ef. w wolnym  obrocie:
5-18.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszawa, 4 lutego 1925. 
W aluty i d ew izy: Tendencja utrzymana. 
N ow y Jork 5.185; Londyn 24.885; Paryż 

2812 , Wiedeń 7.305; Praga 15.36; W iochy 
21.63: Belgia 26.83; Szwajcarja 100.22; Ho­
landia 209.525.

Pożyczka konwers. 4.80; Pożyczka złota 
740; Pożyczka dolarowa 3.67: Pożyczka
kolejowa 9.00.

Akcje: Tendencja zw yżkow a.
B. D yskontow y 7.00; B. Handlowy 5.95; 

B dla Handl. Przem. 1.00 ; B. Handlowy w  
Pozn. 2.30; B P rzem ysłow y 0 42; B. Za­
chodu: 2.00: R. Zj. Ziem FoC. 1.60; B. Soó- 
łek Za.robk. 10.00 ; Tespy 3.80; Zgierz 1 2 0 ; 
FI Dąbr. 1.30; Elektryczność 2 40; Siła i 
Św iatło 0.40, Chodarów 4.75; Czersk 0.75 ; 
C zęstadce 2.40: G osławice 2.15; Michałów  
0.48; Cukier 3.90; Eirley 0 50.; Łaizy CL17; 
W ęgiel 3.35; Nafta 0.64; Nobel 2.10; C e­
gielski 0 71: Lilpop 0.80; Modrzejów 4.75; 
NorbHn 0.SS; Ostrowieckie 7.90; Parow ozy  
0.76, Pocisk 1.00 ; Rudzki 1.47; Staracho­
w ice 2.11; Ursies 1255; Zieleniewski 10.00; 
Zawiercie 19.20; Żyrardów młody 12.60; 
Borkowski 1.50; Jabłkow scy’ 0 23; Syndy­
kat 1.85: Haberbusch 6 .00 ; Spirytus 3.20; 
Żegluga 0.22; Klucze 0l33. (A W )

GIEŁDA SZWAJCARSKA-
Zurych, ł lutego 1925. 

N ow y Jork 5 IS*/&; Londyn 24.81: Paryż  
28.05- Wiedeń 7 30; Pinagia 15.275; W łochy  
215625; Bełeja 26.80; Sofja 3.7625; Holan­
dia 208.75; Chrystiania 79.20; Kopenhaga 
02.50: Sztokholm 139.575; Hiszpania 74A.̂ «; 
Bukareszt 2 675; Berlin 123.35; Belgrad 
8.36. (AW.)

GIEŁDA GDAŃSKA,
Notowań giełdy gdańskiej niema z no­

w o d u zepsucia linii telefonicznej. (AW.)

CS

KUPNO I SPRZEDAŻ. -

PIĘKNIE g o sp o d arstw o  20 m orgow e (ko ło  Sądow ej 
Wiszni-. Dwór o 5 ncko iach , kuchni, w e ran d y ; — 
budynl-i gospodarcze , inw entarz żywy i m artw y w 
kom plec e; sprzed i za dw adzieścia pięć ty s ięcy  
Z ło tych , B iuro M arczyńskiego W ałowa 2. 1009

M BLE w yrobu S to larzy  Lw ow skich syp ialn ie, Ja­
dalnie, urządzenia  biurow e, sa lonow e i kuchenne  
o raz  mebli g ię tych  po leca  Miajska Wystawa plac 
Malicki 10 (p a łac  B iesiadeckich). 1019

DC) SRkZEDANiA, cały  ze sz ło r o c z n y  chów  KANAR­
KÓW. z u rząd zeniem  tj. 2 Klatki dó wylęgu na 2 s a ­
mi. zki każd ś . 2 k la tk i na  m łode kanarki z naczy­
niam i o raz inne n rzybory . W iadom ość  u GROI-LA 
w DruKarni S łow a Polskiego, Lwów, Z im orow icza 
15 (zeccrn ia  ty lko  po  p o łu d n iu ), lub ul. Anczew- 
sk ich  L. 1 . I. p ię tro  rano (boczna ul. Sadowrfickiej)

P RCELE na  ratv , przedm ieście  Lwowa, piękny w i­
dok, 6 m inu t koleją z Podzam cza, od 7S gr. do  
1-75 z). m2. O borsk i, J ak ó b a  S trzem ię 11 a. 822

N A JTA N IEJ kanafusze damski® n a jn o w s z y c h  kra- 
ac ji poiaco Magazyn m6d Helany MlUlar, Na-
hiafaka <J». (D ługo le tn ia  w spó łp racow nica  znanej 
firm y L a d s ta tt tr  i Synow ie we W iedniu). 959

FORTE! * lĄŃTdi u i  i n a jd łu ż sz e  ra ty  sp rzedam  400 zł. 
M urarska S3, p a rte r  na lewo. ___________  981

J * DALNIĘ p a lisand row ą , syp ialn ię  m ahon iow ą, m a ­
ło  używ aną tan io  sp rzed a  ty lko  za go tów kę H ala 
A ukcyjna, A kadem icka 3, 1. p. 1031

i C
m łynki cło kaw y, żelazka do prasowania

poleca 2o% taniej 1< 31
, M&RTUL.US‘\  Lwów. Trybunalska i .

B  A J E  cT z n T e  T  A  N  I  Ó "
d o  I W P R A W  S L U B  Y C H

STŁD ^Y  WEŁ«£IA&£, KGCE, MATERACE, 
FODUSZUil, priŁesctaradła. poszewki piecu 

znany Ma a - u  Ł ościeb W . I Ż Y C K I  
Lwów, Kopernika 3. 59S

POSADY POSZUKIWANE.

TARYFER m ię d zy rrro d o w y , obznajom iony  z w szel­
kim i dz ia łam i spedycyjncm i poszuku je  posady  od 
zaraz. Ztrłorzenia c o d  -F e l ik s "  d o  Adnamistraciizaraz. Zgłoszenia  pod „F elik s"  
tego  p ism a.

do Administracji
984

O SOBA w  Ś re d n im  w ie k u ,  irtfallgentna z d o m o -  
w«m jzyact?  zajmia się gospodarstwem  do- 
m o w a m  i d z ie im i .  Zgłoszenia  do  A dm inistracji
„Słow a F o lskigo" pod „Skrom ność". 970

MŁODA zaw odow a klucznica  z chlubnem i św iadec­
tw am i poszuku je  posady  wc dw orze pow iatu S am ­
borsk iego  lub innym . P o jad ę  n a ty ch m ias t m oże 
przyjąć. Z g łoszen ia  przyjm uje E m ilja Rozum iłow - 
Ska, Sam hor, C icha 5. 947

OGRODNIK d ok ładn ie  obznajom iony  z w szclkicm i 
ro b o tam i ogrodn iczem i, poszuku je  posady  na or- 
dynarję  od 1 m arca lub wcześniej. Z g łoszen ia  B iuro 
og łoszeń  S tan isław a kop acza  Rawa Ruska. 835

MAGISTRA farm ?cii ru ty n o w an a  z dob iem i re fe re n ­
c jam i obejm ie  posadę . Z g łoszen ia  do  a dm in is tracji 
p o d  .M a g is tra  A. S .“. ,A3n1030

SIŁA fachow a w dziale  p a ręelacy jnym  po szu k u je  p o ­
sady  przy now o s tw arza jących  się Insty tuc jach  
p a rcelacy jnych , s łu ży ć  m oże założen iem  p o trze ­
bnych ksiąg  i p row adzen iem  tegoż dzia łu  wedle 
w ym ogów  M in isterstw a Reform  ro lnych . Ł askaw e 
zg łoszen ia  do A dm in istracji pod „P arce lac ja1*. Kk!8

URZĘDNIK pryw atny  poszuku je  posady  w Z arządach  
d ób r jak o  kasje r, rach m istrz , k o n tro lo r, jako  facho ­
wiec p rzeprow adzać m oże  pa rcelac ję  w danvch  Z a­
rządach  lub porządkow ać rachunki już rozparcelo ­
w anych objektów . P osadę  obejm ie n a ty ch m iast. Ł a ­
skaw e zg ło szen ia  do  A dm in is trac ji pod  .F a c h o ­
w iec". 1029

RZADCA-ekonom, Polak lat 34, z k ilkoletnią p ra k ­
tyką, dobremi poleceniam i, energiczny, przyjmie 
posadę od 1 marca. Zgłoszenia: Dźwiniacz-dwór, 
pocz. Z aleszczyki, d la  rządcy. 646

AG RO NO M  z 23-ch le tn ią  p rak ty k ą ,,o b ezn an y  w szech­
stro n n ie  z upraw ą buraków  cukrow ych , i w ysa- 
d e k : p o szuku je  p o sad ę  od  zaraz  d y re k to ra  lub 
sam o is tn eg o  rządcy , w w iększych m a ją tk ach . A dre­
sow ać p ro sz ę : Grzymałów, pow iat s k a ła t ,  sk lep  
L eona Z m ory, d la  A gronom a. 854

PIWOWAR ru tynow any  t  d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  w 
kraju  i z ag ran icą  poszuku je  p o sady  chociażby  pod­
rzędna. Do A dm in is trac ji d z ien n ik a  pod .p iw ow ar".

_______ 1   953
BUCHALTER pierw szorzędnej Instytucji B ankow ej 

poszukuje  popo łudn iow ego  zajęcia. Przyjm uje p race  
do  dom u. Zgłoszenia  pod  „K sięga" do A dm in is tra ­
cji. 881

RZĄDCA, żonaty , bezdzietny , la t 40, szk o ła  ro ln icza , 
d łuższa p rak ty k a  w w iększych (job rach ; K ongre­
sów ka, W ołyń, obznajrn iony  ze ws elk iem i g a łęz ia ­
mi g o sp o d arstw a  ro ln eg o ,'p o szu k u je  posady  zaraz  
lub I-go kw ietnia. Z g ło szen ia : poczta  Zbar«ż, Ko- 
ło d n o . Ksiądz W yrzykow ski, dla G rabow skiego. 899

LEŚNICZY w sile w ieku poszukuje  p o sady  ód pierw  
szego kw ietn ia  lub prędzej. Ł askaw e zg łoszen ia  j>od 
arii-Dcam Kubala d la i u i l a  RpHnnrrfu/ n Wl-ad resem  Kubala d la G. S tac ja  B ednarów  p Wi­
stow a. 908

RUTYNOWANY in s tru k to r  poszuku je  lekcji, zak res 
szk ó ł ś redn ich . „M atem atyka" S łow o Polskie. 892

—  ............. —------------------------ --  -r ■—  - .................—  7 —

POSZUKUJĘ gospodyni do  sam o is tn e g o  zarządu  d o ­
m em  i g o s p o d a rs tw ' m we dw orze na wsi. Liczę na 
osobę m łodą , in te ligen tną , zdrow ą i p raco w itą , 
o b znajom ioną  najdok ładn iej z prow adzeniem  k u ­
chni, g o spodarstw a  m jecznego, chow u d rob iu  o raz  
prów aazen iem  ogrodu  w arzyw nego. Zgłoszenia 
z od p isam i św iadectw , podan iem  w ieku o raz  d o ­
tychczasow ych zajęć p rze słać  do  R eklam y P raso ­
wej, Lwów C horążczyzna 7. pod „Z arzadczyni dw o-

914ru

SZAFER sam odzielny , obeznany  z w szelk iego rodza­
ju m o to ram i z odnow -ed rrą  p rak ty k ą  w średnim  
w ieku poszukuje  posady od 1 go kw ietnia. O ferty  
z w a iu n k am i pod S zu ler Dziedzic, Ja ro s ła w  P o ste - 
re s tan te . 1002

RYSUJĘ do b ia łych  > ko lorow ych haftów , kom binuję, 
m alu ję  obrazy , ek rany  i t. d , także suknie, sza le  
abażury . Pow iększam  p o rtre ty  z najm niejszej fo- 
tografj). Zyblikiew icza 49, !1. p. w prost. 10J2

LEŚNICZY z k ilk u n as to le tn ią  p rak ty k ą  w w iększych 
zarządach  leśnych, prow adzący ek sp lo a tac ję  leśną, 
szkó łk i i zalesienia, o raz  m an ipu lację  ta rta czn ą , 
pragn ie  zm ienić  posadę. Ł askaw e /g la sze n ia  u inż. 
p. P u łczyńsk iego  Lwów, ul. Sapiehy ),. 75, nrzcz  
grzeczność. :os>7

ZARZĄDCA, k o n tro lo r dób r, lasów  z A kadem ią Du- 
b lańską , dw udziesto le tn ia  p rak ty k ą  poszukuje  po­
sady. Wola ósk i, Lw ów , d b e r ty ń s k a  8. 508

INŻYNIER poszukuje  zajęcia. Z głoszenia do Admini­
s tra c ji S łow a pod „G eom etra". ____________333

MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE.

OFICER, kaw aler, poszuku je  p o k o ju  z n łek rępu jącym  
w chodem , pożadane  śródm ieśc ie . Ł askaw e zg ło sze ­
n ia  do  Adtn. „Śłow a" pod M ajor S. G. 985

POKÓJ um eblow any, św iatło , u s ługa, 1 p. zaraz  
w ynajęcia. Z g łoszen ia  w A dm in istracji „Tarm  
sk iego“.

do 
arnow - 

983

MIESZKANIE z 4 w iększych lub 5 m niejszych  pokoji 
I kuchni z k om fortem  nie wyżej jak 1. p ię tro  po­
szukuje  za  czynszem  z góry , s ta rsze  bezdzietne 
m ałżeństw o . Z głoszenia  z d ok ładnem  podan iem  
w arunków  pod adr. M arja  Jacg erm an o w a  Lwów, 
ul. Z drow ie 6, II. p. 973

POKÓJ z d o sk o n a łem  u trzym an iem  oddam  so lidne­
m u P anu  lub P an i 180 z łp . R eferencja S tow o Pol.1015

W iado- 
1014

POKOJU dobrze  um eblow anego  poszuku ję , 
m ość  do A dm in istracji pod -W dow a".

DO w ynajęcia  d la s tu d en ta  o sobny  pokój z u trzy m a­
niem  lub bez Z głoszenia  do  w łaśc ic ie la  rea lnośc i 
Lwów św. .M ikołaja 9. 1013

POKÓJ um eblow any , s łoneczny , c iep ły  d la  Z am o­
żnego. D ługosza 19. ! p. 1008

ZAMOŻNY k a to lik , p o szu k u je  3—4 p ok oji z k u ch n ią , 
k om fort, uaichetn ie j o k o lic a  parku S try jsk iego . 
Z g łoszen ia  do A dm inistracji Słow a pod „1000". 1005

DUŻY pokój próżny, „cen tru m 11 wchód z k la tk i sch o ­
dowej — d la  kaw alera , bardzo  in te lig en tn eg o  m a ł­
żeństw a ka to lick ieg o  lub na b iu ro  do  w ynajęcia. 
B iuro M arczyńsk iego  W ałow a 2. 1027

POSZUKUJĘ 2 p o ko i bez kuchni albo  jednego z k u ­
chnią, o sobny  w chód, k o m fo rt b lisko  ś ró d m irś c ia , 
na jchętn ie j w prost od gosp o d arza . Z g łoszen ia  do 
„Słow a" pod  „Sohdny kaw aler" , 1026

PANNA, u rzędniczka poszukuje  poko ju  um eblow ane­
go  z u trzy m an iem  lub bez przy in te ligen tne j rodzi 
nie- Z g łoszen ia  do  A dm in istracji pod „U rzędni­
czka". 1024

-  NAUKA I WYCHOWANIE. -

ŁATWĄ m etodą  w yuczam  w k ró ttd m  czasie  fran cu ­
skiego i n iem ieckiego, p rzygo tow uję  do m atury  
j w szelkich egzam inów , tudzież zała tw iam  k o re ­
spondencje  w tychże językach. D ługosza 37 II p 

  820

LEGIONÓW  3. praw a oficyna. T rzeciego  lu tego  z a ­
czyna się  k u rs  kapelusznictw a. 944

POSZUKUJĘ pow ażnego In s tru k to ra  do ch ło p c a  w 4 
KI. gim , (Ł acina). L istow nie pod „D ozór" do  Adm,

_____________________________887

POSZUKUJĘ s łuchacza  wyższych la t ftlozofji, m ło ­
dzieńca, w ybitnie zdolnego i in te ligen tnego , dla 
p rzy g oto w a n ia  uczn ia  s ió ć m c i  klasy  g im n azju m  
hum an istycznego  (łacina, język niem iecki) we d w o ­
rze na u ś i  Z g łosze n ia  z p odaniem  b H żs/v ch  s -cze-  
gółów  pod „Nauczycie! i T ow arzysz" dó  Reklam y 
Prasowej Lwówt Chorążczyzny 7. 91*

DŁUGOLETNI uczeń prof. C etnera  udziela lekcji g ry  
na sk rzypcach  w ypróbow aną  m etodą; p o czą tk u ją ­
cym  uczniom . P o tock iego  69, m. 14, m iędzy U a 1 
i 5 a 7 godz.__________________________________ T025

ZDOLNY, ru tynow any  in s tru k to r , akad em ik  udziela 
lekcji w zak res ie  szk ó ł g im nazjalnych . Specj m a- 
tem a t., niem . i łac in a . Z g łoszen ia  pod pewny re ­
zu lta t. 1039

-  WOLNE POSADY. —

MAGISTER (A) lub a sy s te n t (ka) przy ję ty  zo stan ie  
od 15 lu tego. Z głoszenia  pod: „ap tek a  w  pow ia to - 
w em  m ieście". 946

Kilkadziesiąt posad akwizytorskiclt wakuje
w Akademickiej Centrali Samopomoco­

wej Lwów, ul. Łozińskiego 7.
Inteligentni i młodzi reflektanci zgłaszać się  
uinni codziennie od 16—19-ej. Starsi ucznio­

wie szk ó ł  średnich pożądani. 1098

RÓŻNE DONIESIENIA. -

DZIERŻAWY poszuku ję : inw entarz żywy i m artw y 
p o s iad a m ; rów nież przyim ę adm in is trację  po ręcza ­
jącą. Z g łoszen ia  R, w . Słow o Polskie. 862

ZA W YPOŻYCZENIE pewnej sum y w'ynaimę p o m ie ­
szkan ie  w L ub ien iu  W ielkim Ł yczakow ska 57, 
drzwi 5. 103?

D,() TOWASZYSZEN1A m i .io tea tru  poszukiw ana 
m łoda, in te ligen tna  i niezależna pani. W locie w y­
jazd zem ną na le tn isko . K oszta uy-zelkie sam a pu- 
n iosę. Z głoszenia p isem ne pod „N iezależna" do  
A dm inistracji „S łow a". i c n

instytut dla hygieny ciała
Gimnastyka, masaż. Siły fachowe.'
Kierownictwo lekarza-'sp£cjalisty. 1033 

-  U l- F R K D R Y  8 . p a r t e r .  -

te j  iii Olasj Liiii
są  je s z c z e  d o  n ab ycia  w  B anku  
„ B E W E S "  K o ć o i u d z k i  1 m ezanin  
ćw iartk a  z ł. 3 0 , c ią g n ien ie  j u ż  l i  g o  
lu t e g o  1925 i trw a przez ca ły  m ie ­

siąc,  c o  drugi lo s  w yg ry w a . 1094

Stanisław Grabski.

N a r ó d  a  p a ń s t w o .
Cena Zł.
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ZAKUP DRZEWA.
Większe i mniejsze ilości drzewa liściastego każdego 
gatunku jak DA5, JASION, GRAB, OSiKA, JAWOR, BRZOZA 

i t. p. za gotówkę kupuje obcokrajowiec.
Tylko oferty bez zarzutu będą uwzględnione i przysyłać 

proszę pod Nr. 1891 do Generalnej Ekspedycji Ogłoszeń 
H. T. KRZYSZTOFOWICZA, Lwów,- SOKOŁA 4. II. p.

buwie teshls, męskie i dziecin. 
buwie ftalowe* i wieczorne 
BUW?E stepie dia starszych pad
K A L O S Z E  -  BO TK I -P A N T O F L E

POLECA CSEZEŚCiMOlKS HURTIWfliA IHU
s e  i s i i i Ł r ^ = T ^ m i E  LwewiE

B I L E T Y
wizytowe

wykonuje

najtaniej

In fam ii „SUwa 
?9lskieit“ .

O g ł o s z e n i e .
CTydsi f i  Powiatowy Sejmiku w Biłgoraju woje w. Lubelskiego

niniejszym ogłasza, że w duiu 9 lutego 1925 r. o godz. 10 rano odbędzie s<ę 
v/ biurze Sejmiku w Biłgoraju sprzedaż z licytacji zajętego w Ordynacji Zamoj­
skiej za podatki drzewa ig.aste&o w następująch ilościach:

w leś. Józeiów :
W obr. Dębowce cięciu Nr. 18 użytku i opału 863,38 m3 wartości zł. 4 316 90

1702.34 
1752,26

* „ Czarny las „
n n t» » n

w leś. Krzeszów
W obr. Hajduk cięcu  Nr. 

n * Dąbrowa „
„ „ Rogoż ianka „
„ „ Radocha „

w leś. Oaucfcy:
W obr. Gczd cięciu Nr,

„ n Kulasze „ „
„ „ Wi Ikie bagno *
„ „ Łodyżki cięciu *
» * Dąbrowa „ w
„ „ Czarna rzeczka „
„ „ Wi . Ikie bagno „

20
21
20
21

M
»
»

i 4
9 *
7 „
3 i 4
4 i 5 
6, 7 i

»
n

H
n

776.39
565.42

3303.88
1727.19
1 3 7 6 .-
1511.36

554.86
908.22

1121.48
468,51
360.21
669.59

2173.18

8 511.70
8.716.30 
3.581.95 
2 827.10

13.215.52 
6.908.76 
6.880 — 
6.045.44

2.973.30 
4.541.10 
5.607.40 
2342.55 
1.801. 5 
3.347.95 

10 865.90
Razem na sumę zł. 92.827.92 

Licytacja ma się odbyć przez złożet*?e ofert w zapieczętowanych koper­
tach, popartych kaucją, do wysokości 10% surny oferowanej. Wydział Powia­
towy zastrzega sobie prawo w miarę potrzeby dopełnić licytację przez przetarg 
ustny.

Termin wyrąbania drzewa w zakupionych cięciach naznacza się na 1-go 
kwietnia 1925 roku. Spłata gotówki w zależności od umowy, nie później 
jednak jak 1 kwiewtia 1925 roku.

Przewodniczący Wydziału Powiatc w go 
1021 Starosta Biłgorajski (—) U sa cs k i.

T O  W. T E K S T Y L N E
i
i
i
9

V>1 V> N
P.

ifj

W. iNLENDER Ska Akc. w kózi
Z2władu.r»la P. T K ipców, że z dniem 4. lutego otworzyło

ws Lwowie przy ul Kaźmierzowskiej 1.20/22
oduział sprzedaży towarów tekstylnych w łasnego wyrobu oraz głównej sprze­

daży wyrobów n asięp u iącycl.'frm :

Hkti?5*

Zj€dn. Zakłady Pćrzemysł. K. Schsibłer " L. Grohman w Łodzi, 
Towarzystwo Widzewskiej Manufaktury w Łodzi,

R6wr. e t sprzedajemy jako następcy wyroby firm:
Parecki \ Sawensfci w Białymstoku, Hlrschberg i Birnbaum 

w ŁCK ?:i,
Teodor St^^ert, Horak 1 Węskl w Łodzi

oraz wyroby firm zagranicznych.

Ceny fabryczne.Ceny fabryczne
Telefon 31C. 1095

O B U W I E  D O B O R O W E
sprzedaje najtaniej tylko KATOLICKI M&GAZYN pod firmą

,JO T  — E.S"* Lwów, plac Kapitulny I 2, L piętra.
„  , »» j ?3 E ^ S E 3fia ssffi

obok firmy F. Knauer i 5\ n.

Wezwanie do składania ofert. 1022

departament V. Inź. i Sap. M. S. Wojsk, zwraca uwagę 
pp. Dostawców na ogłoszenie w Nr. 25 „Monitora Polskiego'1 
i Nr. 31 „Polski Zbrojnej'4 na dostawę sprzętu przeciwpożaro­
wego. Terminy składania ofert upływają w dniu 24 i 27 lutego r. b.

ooUl
5
o śo. r>

l l
v> E

v<

Pieiwsia M i  m isiu  M n
Opasowego

( b y d ł a ,  t r z o d y  c h l e w n e j , o w i e c  l  c i e l ą t )

na całą Rzplitę Polską

odbędzie się w Poznaniu 
jpodczas Międzynarodowego T argu | 

od 3—10 maja 1925
na targowisku przy Rzeźni Miejskiej.

62 Nagrody.
pieniężne, dyplomy i medale.

Zgłoszenia inwentarza w ystawowego przyjmuje się do 
15 lu t e g o  1925*

O w zięcie udziału w Wystawne upraszamy pp. Produ­
centów, Hodowców i Handlujących z całej Polski.

Informacji udziela Komitet Pierwsze} Wy*t»- 
wy Inwentarza Opasowego na całą Rzplitę 
PolsKą w Poznaniu Stary Rynek 45* II. pt?.

Medal złoty z 1923
Cykorja Gleba z podkową jest naj­
bardziej skoncentrową i esencionalną 

i dlatego należy jej używać mniej jak 
innej i chociaż jest najlepszą, kosztuje 

525 najtaniej.

>f i' w. *  *3 ii* Life ‘i-i 1 a

HURTOWNIA K 010N JA iN A
LWÓW, UL. KL. TAŃSKIEJ L. 3. — TEL. 714.

Umywalnie 
Łóżka

żelazne I blaszane

Karasia U k
e m a n o w a n o  i  

poieca a l u m i n i o w e

M  A R  J A N  K O Ś C I U K
Lwów, ul, Czarnieckiego 1.

P A b H I K i
HAFTOWO-S AZOWE
nadające się  do rfityst- 

kier. lamp n a fto j^ t..
Czysto białe światte 
małem zapotrzebowaniu 

nahy.

.J.UME

O L E J K I
eteryczne 954

E S E N C J E
do cukierków, likierów i limoniad

B A R W N I K I
nietrujace Uri.

D O M A G A L S K I  i  S K A  
P o r o w a  f a b r y k a  olei eteiycz  
nvc i esencji Poznań — Zał 1; 1 
P rzedstaw iciel: T. NOWOSIELSKI

Lwów, ul. Supirtsklego Nr. 9  
m n w tu.ii ju — « a  w a K f-K ir ra w t t

L w ó w ,

Plac W A R J A C K i
Przybory i siatki do 

wszelkich systemów lamp 
naftowych. 1033

OBBHOP

FORTEPIANY
■ _  Piasloa. f i s t e w s i i i

j? renomowanych fabryk
f  .«a skia .zie. Okoiif.ziio- 

ściow o także używane, 
n is k ie  r ó w n ież  na rety . 

KCMft/1'} KAIM i S Y P ,  LWÓW,
Ti I. 20~4.c K05>E«M1KA V, 22$ 

n a  iMBiuri % ir

i t t v ^ K . £  Maszyny, Kamienie, Turbiny 
M otory. Tokarnie. Heblarki. Wiertarki, Oa 
try, Piły, G azę, Pasy, Gurty. Traiismisje, 
Wagi, Pompy, Armaturę, Narzędzia na 
dogodne spłaty poleca „PILOT L ów, 
ui. Batorego A O dsiał : w Tarnopolu

i Podwołoczyskach.
Techniczna porada bezpłatnie. 347

W & g Z , \
O Ą/ftzków *  |

Redaktor odpowiedzialny i zarządca drukami: Wilhelm Antoni Skrzyczyński. Z drukami „Słowa Polskiego4*. Lwów, Zimorowicza 15.


